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Mądra gospodyni. 

Pani ml czynszu nie plad. 
Pani się stroi jak lala, 
Pani mnie zwodzi z dnia na dzlen. 
Juz wściekłość mc serce przepala. 

Pani ml mówi te trzecia 
Zapowiedź pada z ambony. 
Nie wierze — mężczyźni zmądrzeli 
Nie mnie nieść podobne androny. Rom. 

Prośba wybitnego pisarza załatwiona przez 
radę ministrów. 

Zakopane, 28. 6. (Od wł . k.) 
Wczoraj o godzinie 6-ej wie
czorem Juljanowi Ejsmondowi 
zmieniono po raz 

pierwszy opatrunek. 
Julian Ejsmond po tym opa
trunku poczuł się nieco lepiej, 
a wogóle stan jego pod wie
czór trochę się polepszył. 

Puls i działalność serca po
prawiły się, gorączka spadla. 
Rano wynosiła 38.4, w południe 
38.2, wieczorem 37.6. 

Chory otrzymuje częste za
strzyki morfiny, skutkiem cze
go już jest ciągle oszołomiony i 
senny. Budząc sie, odzyskuje 

chwilami przytomność, 
lecz na pytania nie odpowiada. 
Z obecnych przy łóżku poznaje 
tylko żonę. która stale przy 

- X X -

nhn czuwa. Nie poznał nato
miast swego brata znanego ma
larza Stanisława Ejsmonda, kto 
ry przybył do Zakopanego sa
mochodem z Warszawy. 

Projektowane konsyljum le 
karzy okazało się niepotrzebne. 
Julian Ejsmond znajduje sie pod 

nieustanną Opieką 
prof. Nowrotnego. Zdzisław 
KleszczyńskU który odniósł 
również rany twarzy oraz do
znał wstrząsu nerwowego po
wrócił dziś rano do Warszawy. 
Warto nadmienić, iż w dniu 
wczorajszym załatwiona zosta
ła 

przez radę ministrów 
prośba Juljana Ejsmonda o za
mianowanie go stałym urzędni
kiem. 

Ameryka nie chce oglądać Kowalskiego 

Ostatnie przygotowania Centrolewu 
do Kongresu 

Kraków, 28. 6. (Od wł . kor.) 
fJa czas kongresu „Centrole
wu" w Krakowie wojewoda 
krakowski wydał 
zakaz sprzedaży I wyszynku 
napojów alkoholowych na tere 
•nie całego województwa kra
kowskiego począwszy od dnia 
^dzisiejszego od godz. 8-ej rano 
do niedzieli włącznie. 

Na zjazd przybyło już do Kra 
rowa wielu przedstawicieli 
ttronulctw. W gabinecie woje 
a/ody odbyła się 

dłuższa konferencja 
po której wydane zostało ze-
rwolenie na urządzenie wiecu i 
jochodu. Na kongresie w ujeż-
Iżalni przemawiać będą posło
wi* Barlicki (PPS.). Popiel (N. 
P. R.). Znany ze sprawy masek 

Minister Zaleski 
w Krynicy, 

Zastępuje go wicemfn, 
Wysocki. 

Warszawa, 28. 6. (Od wł. k.) 
Minister Zaleski udaje się w 
dniu dzisiejszym wraz z mał
żonką na wypoczynek 

do Krynicy. 
Ministra Zaleskiego zastępo
wać będzie wiceminister Wy
socki. 
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gazowych ChacMskl (Ch. D.), 
Malinowski (Wyzwolenie), po 
seł Wrona (Stronnictwo Chłop 
skie). 

Dziś odbędzie się w komisji 
wykonawczej Centrolewu usta 
lenie szczegółów kongresu. 

Według dotychczasowych 
dyspozycyj, kongres, złożony 
z posłów, senatorów 1 delega
tów stronnictw odbędzie się w 
gmachu b. Teatru Ludowego o 
godz. 9 rano. 

Przemawiać będą cztery 
osobistości, a mlanowłcle: re
ktor Marchlewski, prot Poni
kowski, powieściopisarz An
drzej Strug i b. minister Thu-
gutt. 

Przewodniczyć będzie 12-tu 
przedstawicieli sześciu poszczę 
górnych stronnictw. 

Po przyjęciu wspólnej rezo
lucji, która również Jutro w 
Krakowie na posiedzeniu zosta 
nie ustalona, kongres zamknię
ty, poczerń na Rynku Klepar-
skim odbędzie się 

zgromadzenie pod gołem 
niebem, 

na którem przemawiać będą 
przedstawiciele poszczegól
nych stronnictw 1 na którem 
również przyjętą zostanie rezo 
łucja. 

Następnie kongres rozwinie 
się w pochód, który ulicami 
miasta podąży na Rynek. Przed 
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pomnikiem Mickiewicza wygło 
szone zostanie ostatnie przemó 
wienie. kongres zostanie zam
knięty 1 pochód rozwiązany. 

Warszawa, 28. 6. — Wyjazd 
wdał głośnego „arcybiskupa" 
marjawitów Kowalskiego do A-
meryki spotkał się 

g niespodziewancml trudnoś
ciami. 

Kowalski otrzymał — Jak to 
donosiliśmy — pozwolenie sądu 
apelacyjnego na wyjazd I „ur
lop" na 4 miesiące, lecz obecnie 
czyni trpdńości konsulat amery
kański w Warszawie, za ją wszy 
stanowisko, te „osoby oskarżo
na o czyny niemoralne nie mogą 
mleć prawa do wjazdu do Ame
ryki, jako element 

niepożądany". 
Sprawa jest badana bardzo 

szczegółowo przez generalnego 
konsula Stanów Zjednoczonych 
p. Cole. 

Przy tej okazji ustalono, te 
Kowalsk] wybierał się do Am ery 
kt ze świtą, mianowicie „bisku
pami" marjawlcklmt: Wacławem 
Przysiecktm, Klemensem Feld
manem, Antoniną Wiłucką-K'>-
walską, „arcykapłanką" sióstr 
marjawitek oraz siostrami Mar 

Świta „arcybiskupa" 
janną Skwarek I Katarzyną Ży 
dek. 

Przy badaniu środków na po 
drół Kowalski przedstawił 

6 tysięcy dolarów, 
a więc po tysiąc dolarów na oso 
bę. 
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Jak wiadomo znakomity pr 
sarz otrzymał swego czasu dy
misję ze 

stanowiska referenta 
w Ministerstwie Rolnictwa z 
powodu napisania bajki p. t. 
„Udekorowane bydlę"'. 

NOWY SZEF SZTABU HA1M-
WEHRY. 

Następcą o 
Pabsta zost 

majora 
Reuter. 

i K i i i 
objęli protektoi 

nad międzynarodowym kongresem kot* in l 
kacyjnym w Warszaw 

czas zgłosiło 

Narada przedsoborowa w Warszawie. 
Uroczyste 

Warszawa, 28. 6. (Od wł. 
kor.) — Jutro nastąpi w War-
sza wie 

otwarcie obrad. 
narady przedpoborowej, która 
zajmie się kwestja zwołania pier 
wszego soboru prawosławnego 
w Polsce. 

Przed Inauguracją odprawio-

nabożeftstwo I odczytanie orędzi. 
ne będzie w cerkwi uroczyste na 
boteństwo w obecności repre
zentantów rządu. 

Następnie w sal) posiedzeń 
synodu odczytane będzie 

orędzie Prezydenta Rzplitej 
do metropolity Dyonizego oraz 
orędzie metropolity do wier
nych. 
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Wyrok śmierci w Poznaniu. 
Ukarany zbrodniarz. 

Poznali, 28. 6. Przed wzmo
cnionym kompletem IV wiydzia 
łu karnego sądu okręgowego w 
Poznaniu odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Edmuntdo 
wi Gronowskiemu, oskarżone
mu 

o dokonanie mordu, 
w dniu 22 lutego b. r., którego 
ofiarą padła Eleonora Lewan
dowska, ekspedientka w skle
pie piekarskim Ruprychta. W 
toku rozprawy świadkowie po 
nad wszelką wątpliwość pozna 

X X 

11 w Gronowskim tego, który 
w dniu krytycznym był zacza
jony przy sklepie Ruprychta 1 
tego, który po morderstwie 
sprzedawał pieczywo. Oskarżo 
ny wypierał się 

popełnionej zbrodni, 
tłumacząc się tem, że nie może 
sobie przypomnieć, czy czynu 
tego dokonał, mimo, że w śledź 
twie przyznał się do winy. 

W wyniku rozprawy trybu 
nał wydał wyrok, skazujący 
zbrodniarza na karę śmierci. 

Warszawa, 28. 6. (Od wł . k.) 
W poniedziałek otwarty zosta 
nie w Warszawie międzynaro
dowy kongres poświęcony 
sprawom tramwajowym, kolej
nictwa dojazdowego 1 komuni
kacji autobusowej. Jest to z rzę 
du 

22 kongres. 
Ostatni odbył się w roku ubie
głym w Barcelonie. 

Protektorat nad kongresom 
objęli Prezydent Rzeczpospoli
tej i marszałek Piłsudski. Pre
zesem komitetu honorowego zo 
stał premjer Sławek, zastępcą 
prezesa minister Kiihn. Dotych 

gresie 350 
państw. 

w ko\ 
20-stu 
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łowienie" fi mi 
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l i 
w stawach parka i zas 
sezonu letniego- V nki 

przy kas .lelenowa. 

Jrill tihliir DI liiylatii! 
Lotnik Kinsford potrzebuje pieniędzy. 

Nowy Jork, 28. V I . (Od wł. 
korespondenta). — Lotnik Kins 
ford Smith ogłosił. Iż sprzedaje 
swój aparat trzymotorowy 
„Louthern-Cross" 

przez licytację, 
którą zorganizuje po przybyciu 
do Kalifornii w miejscowości 

Ookland. Lotnik Kinsford 
Smith zaznaczył, że zmuszona 
jest do tego względami rodzin-
nemi, potrzeba mu bowiem 
większa suma pieniężna w 
związku z jego 

planami małżeńskleml. 

Prezydent Hfndenburg 

Katowice. 28. 6. (Od wł . k.) 
Konflikt sejmu śląskiego z wo
jewoda Grażyńskim uległ pew
nemu złagodzeniu. 

Komisja budżetowa obradu
jąca wczoraj pod przewód 

Odroczone obrady. 
przedstawicieli woje-

J 
nictwem posła. Korfantego bez Wolnego. 

udziału 
wody 
odroczyła swoje posiedzenie 

na tydzień na skutek propozy
cji wojewody Grażyńskiego po 
partej przez marszałka sejmu 

spędza urlop w swej posiadłości w Prusach Wschodnich. Na 
zdjęciu powrót z kościółka w otoczeniu rodzin*, 
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Rehabilitacja trzech nazwisk. 
Echa nadużyć w Związku Praco

wników Kas Chorych. 
Łódź. dn. 28 czerwca. W 

Swoim czasie głośnem echem 
odbiła sie w Łodzi sprawa wy
krycia nadużyć. Jakich sie pono 
mieli dopuścić trzej członkowie 
rarzadu Związku Pracowni u 

ków Kas Chorych i Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych, od-
iział w Łodzi. 

Sprawa ta, która narobiła w 
mieście 

dużo wrzawy 
oparła sie o urząd prokurator
ski i w rezultacie policja aresz
towała trzech członków zarzą
du, a mianowicie: Henryka Łą
czkowskiego. Władysława Ba
rańskiego oraz Władysława Mi 
ehalaka. 

W trakcie śledztwa. Jakie 
przeprowadzały władze — nie 
stwierdzono żadnych nadużyć, 
a alarmy Związku Kas Cho
rych okazały sie pozbawione 
iajprvmitywniejszvch 

podstaw rzeczywistości. 
Wobec powyższego sędzia 

śledczy II rewiru, na zgodę pod 
prokuratora z rejonu — posta
nowił sprawę umorzyć z braku 
lakichkolwiek cech przestęp
stwa I tem samem członków 

zarządu Związku Pracowni
ków Kas Chorych I Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych Hen
ryka Łuczkowsklego Władysła 
wa Barańskiego i Władysława 
Michalaka — 

zrehabilitować 
wydając im odpowiednie za
świadczenie. 

Jak sie dowiadujemy pp.: 
Łuczkowskl. Barański i Micha
lak występują na drogę sado
wą przeciwko tym wszystkim, 
którzy w oczach opinji publi
cznej usiłowali ich zdyskredy
tować. 

Spacer komunistów po mieście 
z listami ofiar. 

Łódź, 28 czerwca. Na po
czątek miesiąca lipca komuni
ści przygotowują dzień akcji 
kontrfaszystowskiej. nazywa
ny „dniem faszysty". 

W związku z przygotowa
niami organizacje komunisty
czne chcąc zdobyć odpowied
nie fundusze wysłały na miasto 
sztab inkasentów 

z Ustami ofiar 
na „dzień faszysty". 

Listy ofiar, zaopatrzone 
szumnym napisem „dzień łaszy 
stv" otumaniają ludzi, nic też 
dziwnego. Iż dzięki takiemu 
wprowadzaniu w błąd, datki 
wpływały. 

Wieść o inkasentach komu
nistycznych dotarła również do 
uszu czynników śledczych, któ 
rym udało się już w dniu wczo
rajszym Jednego z takich „inka
sentów' grasujących w obrębię 
III komisarjatu policji (Stare 
Miasto) 

ująć. 
Na widok policji osobnik ów 

porzucił listę 1 usiłował zbiec. 
Po krótkim pościgu ujęto 

go. Zatrzymanym okazał się 
znany komunista niejaki Jan
kiel Lipszyc, niewiadomego 
miejsca zameldowania. Osa
dzono go w areszcie do dyspo 
zycji władz sądowych. 

Plebania w płomieniach. 
Dwa pożary w ciągu nocy 

Finał procesu o nadużycia poborowe w Łodzi. 

! i s n nastroje m s k u i i o i . 
Humorystyczne anegdotki Beczkowskiel. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

i — Wczoraj wieczorem pozba
wił tle tycia wystrzałem i rewol 
Wera docent rentgenologji wyda. 
medycznego na uniwertytecie Ja
na Kazimierza we Lwowie dr. Jó
zef Jasa • Dembicki. Powodem aa 
mobojrtwa miały być dęikie przej 
lei a finansowe, w jakie denat po-

Eadł, podpisując znajomym we-
sie, które nie zostały wykupione. 
— Na wczo ra jazem ostatni em 

poaiedaeała stronnictw lewicy i 
centrum przed zjazdem krakow
skim opracowano wspólny pro-
rrara polityczny i gospodarczy,, 
który ma być p ix nimi o tem obrad 
kongresu kftakow skiego. Podsta

wy tego pro granie zostały przyję
te. 

— Wczoraj skończyły ale zaję
cia we wszystkich szkołach, śred
nich i powszechnych w Łodzi. 
Dziś uczniowie zgłoszą sie po od
biór świadectw i ndadza de do 
kościołów. Wakacje trwać będą 
do 2 września rb. 

— W nowowybudowanym koś
ciele katolickim pod wezwaniem 
Iw. Teresy przy ulicy Pomorskiej 
123 odbyło sie poświecenie orga
nów ufundowanych ze składek pa 
rafjan. Uroczyitość ta ściągnęła 
'do kościoła tłumy łodzian. 

— Magistrat miasta Łodzi po
stanowi) — dli. zaradzenia brako
wi lokali szkolnych przydzielić 
olbrzymi plac przy ulicy Rokiciń-
skiej pod budowę wielkiej szkoły 
powszechnej dla dzielnicy robot
niczej, jaka jest Widzew. 

— Nowowy budowany gmach 
szkolny posiadać będzie 14 sal wy 
kładowych, salę gimnastyczna o-
raa 1 salę dla nauki gospodarstwa 
lontowego. 

— Na posesji przy ulicy Nowo-
Cegielnianej nr. 6 wszedłszy do do 

Łódź, 28. 6. — Po plęciodnio 
wych rozprawach w Sądzie 0-
kręgowym w Łodzsj przeciwko a* 
ferzystom poborowym —- wresz 
cle 

zapadł wyrok. 
Sąd orzekł, te nikt z podsąd 

nych nie jest pozbawiony winy, 
te każdy maczał w tej brudnej 
sprawie swój palec I w zaletnoś 
ci od większych lub mniejszych 
„zasług"— 

sankcjonował karę. 
Jakkolwiek wyrok miał być 

ogłoszony o godz. 3 po południu 
wolno mijały godziny t dopić 

o o szóstej sąd wszedł na sale. 
W międzyczasie zebrały się 

Urany pubUcznict, które obiegły 
salę rozpraw, galerje i korytarze. 

Wśród oskarżonych rozgo
rączkowanie nie do opisania. 
Jak zwykle, tak i teraz rej wo

dzi Bęczkowska, która NIM prze 
staje prowadzić w korytarzu 

długich rozmów 
z publicznością, a zwłaszcza z re 
porterami, przed którymi wyle
wa swe tale. 

— Czy pan potrafi czytać 
i&rgon—mówi do jednego z nich 

— ? ? 
— Bo widzi pan Ja dostałam 

list od mojego syna z Palestyny. 
Tam jest bardzo ładnie. Mój syn 
tam jest wielki pan. 

Widząc, te tym nie zdobędzie 
względów swych rozmówców, 
zaczyna z innej beczki. 

— Oj, co ze mnie zrobili I Ja 
jestem „macherka"? Czy to Jest 
możliwe, żebym Ja splamiła mun 

łu biologicznego dozorczyni domu 
tego Barbara Tropinik, lat 50, 
wdowa, uległa śmiertelnemu zatru 
du gazami. Wydobyto zwłoki, 
przy których postawiony został po 
sterunek policyjny. 

— Minister sprawiedliwości zwo 
a w najbliższym czasie konferen

cję wszystkich prezesów sadów o-
kręgowych w Polsce. Minister 
sprawiedliwości przedstawi preze 
som sadów okręgowych gospodar 

skutki liberalnego ze 
nia 

dur mego dziadka, który sto lat 
temu był pułkownikiem 1 zastęp 
cą namiestnika Zajączka w Piotr 
kawie. Za co oni mnie mają? 

Bęczkowska znakomicie zda 
Je sobie sprawę z jej winy 1 wie. 
że spotka ją zasłużona kara. tak 
łe w miarę zbliżania się odczy 
tania wyroku wpada w rozpacz. 

— Jest tak gorąco w więzie
niu—Ja tam nie wytrzymam...— 
umrę napewno umrę... A jak 
mnie zamkną — to co Ja zrobią 
z mo)em dzieckiem? 

Na twarzach pi zysłuchu 
jących się widać współczucie.— 
r" ad a ją pytania: 

— A ile latek ma pani dziec
ko? 

Dziewiętnaście! —i brzmi 
odpowiedź. 

Klika osób parsknęło śmie
chem. 

Również ogromnie niespokoj
ny jest Lengą. Milczy Jednak i 
tylko od czasu do czasu zapytu
je, ozy mogą go uniewinnić. 

Przemysłowcy ora* Ich sy
nowie zachowują się 

z godnością. 
Znać f na Ich twarzach niepo
kój o swój los — w postępowa
niu Jednak nie zdradzają się 
tem. 

MilsztaJnowte — są bladzi I 
milczący. Siedzą na sali i nie
cierpliwie oczekują wyroku. 

Jaskrawym kontrastem wszy 
stkich jest p. Konczakowska. 
Stale sie zlekka uśmiecha. 

Wreszcie o godz. szóstej 
dzwonek kładzie kres wszel
kim rozmowom. Oskarżeni zaj 
mują swe miejsca. 

Za chwilę komplet sędziow
ski wchodzi na sale 1 przewod
niczący rozpoczyna odczyty

wanie wyroku, mocą którego 
TChudese Bęczkowska skazał 

na 2 lata więzienia, Lengę na 
półtora roku więzienia, wszy
stkich pozostałych, a więc Se-
rejskfego Maksa, Samuela Se-
rejskiego, Eugenjusza Elsnera, 
Juljusza Elsnera, Milsztelna 
Emanuela, Daubego Oskara. traktowa-

• — , ^ - ^ H w v f t u wonm u. 
ustawodawstwa kryzysowego. Daubego Adolfa i Teodora Ster-

gerta po roku więzienia każde
go za każde przestępstwo 1 łą
cznie na rok każdego, zaś Kon 
czakowską Marje sąd uzuai 
winną przechowywania pienię
dzy z wiedzą o ich pochodze
niu ze źródła występnego I ska 
zał ją na miesiąc wiezienia. 

Wszystkim oskarżonym sąd 
zmniejszył kare na zasadzie am 
nestji | tak Beczkowskiel, Len-
dze 1 Milsztelnowi Szlamie o 
jedna trzecia, a pozostałym o 
połowę, zaliczając również ska 
zanym areszt prewencyjny, tak 
że pozostaje Im do odcierpienia 
po 3 — 4 miesięcy więzienia 
każdemu, Konczakowskiej zaś 

tygodnie. 
Po krótkich motywach, Jakie 

ogłosił przewodniczący glos za 
brał prokurator Kozłowski, kto 
rv wnosił o natychmiastowe a-
resztowanle Bęczkowskiej. Len 
gl I Szlamy Hllszteina. 

Po odpowiedzi obrońców, 
którzy uważali że wysokie kau 
cje zupełnie wystarczają na 
zabezpieczenie przed 

ewentualną ucieczką 
sąd pozostawi! wszystkich <r 
skarżonych za dotychczasową 
kaucja na wolnej stopie. 

Wreszcie ława obrońców 
zapowiedziała apelacje wszy
stkich oskarżonych. 

Po opuszczeniu przez Sąd 
sali obrad — podnosi się tu
mult. Góruje głośny płacz krew 
nych Bęczkowskiej 1 Lengi. 

Nie usłyszawszy decyzji Są 
du są oni pewni, że Bęczkow
ska 1 Lenga powędrują do wię
zienia. 

Widząc Jednak policjantów, 
którzy sami opuszczają salę, 
nie zabierając z sobą nikogo — 
wpadają w szał radosny. Z do 
łu słychać sygnał autokaretk! 
więziennej, która odjeżdża pu
sta nie docezkawszy się „pasa
żerów". 

Jak się dowiadujemy obroń
cy skazanych już w najbliż
szym czasie wniosą skargę apc 
lacyjną do Sądu Okręgowego 
w Łodzi. 

Łódź, 28. 6. Ubiegłej nocy, 
z niewyjaśnionych dotąd przy
czyn, wybuchł pożar we wsi 
Wykno, gminy Będzin, w po
wiecie brzezińskim. , w zagro
dzie Stanisława Blacha. Ogień, 
powodowany wiatrem, przyjął 

groźne rozmiary 
i w niespełna pół godziny objął 
dwie sąsiednie zagrody Wa
wrzyńca Blacha i Marjanny 
Bojanowskiej oraz . budynek 
szkoły pow-szecnej. 

Na ratunek pośpieszyły oko 
iiczne oddziały straży ognio
wej oraz hidność całej wiosk'. 
Mimo intensywnej akcji szkoła 
powszechna oraz trzy wyżej 
wymienione zagrody spłonęły 
doszczętnie wraz ,.z Inwenta
rzem martwym i żywym. 

W czasie pożaru została do-

tkliwie poparzona usiłująca ra 
tować płonący dobytek, żona 
Stanisława Błacha — Anna. 
Nieszczęśliwą wieśniaczkę prze 
wieziono w stanłe groźnym 

do szpitala 
powiatowego w Brzezinach. 

Ogień zlikwidowano dopie
ro nad ranem. Straty sięgają 
wysokości kilkudziesięciu tysię 
cy złotych. . . . 

Również ubiegłej nocy wy
buchł pożar na plebanji wsi 
Wicrzch-Las. pod Wieluniem, 
zamieszkiwanej przez księdza 
Głogowskiego. Spaliły się sto
doła obora i chlewy wraz z in
wentarzem żywym. Straty wy 
noszą 18.000 złotych. 

Przyczyny pożaru również 
narazie nieustalono. 

Glos „Echa" z n a l a z ł oddźwięki 

de ń l e i ! 2 K o l i o y i H n u ! 
howe pociągu 

I ódź. dn. 28 czerwca. Jak 
wiadomo, w roku bieżącym zo
stały otwarte dwa nowe przy
stanki kolejowe w Kolumnie i 
Dobroniu, w miejscowościach 
letniskowych. 

W związku z powyższem 
kierownictwo łódzkiego węzła 
kolejowego z jednej strony 
chcąc odciążyć pociągi jadące 
do Lwowa z których korzy
stali Łodzianie zumieszkali w 
Kolumnie lub Dobroniu, z dru
gie! zaś chcąc udogodnić po
dróż pasażerom — postanowiło 
z dworca Łódź-Kaliska do tych 
miejscowości zaprowadzić spe
cjalne dodatkowe pociągi w nic 
dziele i dni świąteczne. 

Pociąg dla przewiezienia pa
sażerów do Kolumny i Dobro
nia w niedziele i dni świąteczne 
odchodzić będzie z dworca 
Łódź • Kaliska rano 

o godzinie 9.30 
powrotny zaś z Łasku wyru
szać będzie o godzinie 20.20 
wieczorem i przybywać do Ło
dzi na dworzec kaliski o godzi
nie 21.4 wieczorem:' •; ' 

Należy zaznaczyć, że z cf lwl 
lą Uruchomienia tvćh pociągów, 
a wiec już od nadchodzącej nie

dzieli — odchodzący z cworca 
Łódź • Kaliska o godz. 10.4 per 
ciąg do Lwowa, którym dotąd 
jechali Łodzianie zdążający do 
Kolumny I Dobronia nie będzie 
się zatrzymywał na tych sta
cjach. 

ZarządzenPe to nastąpiło na 
skutek tego, źe pocia.g ten za
trzymując sic w Kolumnie 1 Do-
broniu 

stale sic spóźniał. 
Jednocześnie zdołaliśmy się 

poinformować, że Już w najbbż 
szym czasie na przystankach 
w Kolumnie 1 Dobroniu — 
podjęte zostaną roboty dookoła 
wybudowanfa czegoś w rodza
ju budynku dworcowego, dla 
umożliwienia pasażerom schro
nienia się w razie niepogody, 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
S.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
—~:o:—— 

Ty zapewne wyjeidiaaz 
na wywczasy, 

Folseasa w wltlkim wyborze: piękne 
Utai. ptass.s., apasskl, swetry, |ed-
wabie. wełny, sst.csn. |«dwtbi«, sa
tyny, muśliny, krspo.y, kretony, blałs 
(•wary, zellry i t. p„ bielizn*, poa-
•sochy, skarpstkl, torsbki, wal liki, 
• ezki, t.wary aa pledy i moc in.ych 

••losowych artykułów. 

Leon Bu W D . ŁOiŁ KlllUltKegi 44. 
ltsłym klitntom nawit bss wkłada. 

Dr. H E L L E R 
Choroby skóro, t weneryczne. 

Uh. NAWROT Nr. 3, tol. 179-89 
Przytną), do 10 rano 14 — 8 wlecz, 
w oledz. I I — 3 po pol Panie 4 - 6 
dla oiezamoz. CENY LECZNIC 

Dr. med. Różaner 
opecialłsta chorób skórnych, wenory 

ornych i moczootciowych. 
Leczenie *z tucz nem słońcem g*r-

sklea. 
d. NARUTOWICZA 9. lei 128-98. 

(Dzielna) 
Przyjmuj, od 8-10 I od 8 - 4 

Dr. med. M. GLAZER 
p o w r ó c i ł . 

Choroby skórna I weneryczne. 
*JL Z1NONA Nr. 6. TEL 185-44 

Od 12—2 i ; a * | wista, 

D r . med. 

Niewiazski 
ul. Andrzeja 8 Tol. 189.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
rrzyjmujs od 8-11 po pet. I od 5-9 w 
Wnitdii.l. i święta od 9 d. 1 w pot. 

Ola pan. oddzislns poczekalnia 

STUPEŁ 
choroby skórne włosów, wene

ryczna • mocaoplłiows 
SZKOLNA 12, U l . 118-28. 

Przyjmul* od godziny 6—9 wieez. 
L.cz.oi. świst im (Koentjso. lampa-

kwar.owa), hlektrotsrapja. 

Dr. mad* 

Edward REICHER 
Specjalista chorób skórnych 

I wenerycznych. 
L.cz.oi. diatsrmją. Elektroterapja. 

ul. Południowa Nr. 28 . 
tol . 201-93. 

•4 8—11 rano i od 6—9 wi.cz. 
W niedziele od 9—2 pp. 

Dis niezamożnych eony lecznic. 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 99, tsL 144-92. 
Przyjmuje codzie.riin.ie od 8 —9 ramo, 
2—6 po pod.; 8—9 wlecz, oprócz nie-

' dzid 1 świąt. 

Dr . med. 

S. Neumark 
Choroby skórna i weneryczne, 

leczenie djaterinją, 
djktermokoagnlacją 

L A M P Ą K W A R C O W ą . 
MONIUSZKI 5, tol 170-80. 

Przyjmuj, ad 1.30 do 2,30 pp. .4 5-7. 
W niedziele ed S> 11—1 w poL 

Dr med. 
Ignacy Margolls 

spe«. choroby oczo 
Przylmnj. od 1—2 I 8—7. 

Aleje Kościuszki 21 
tal 195-1L 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - , p e . l a l i . t ó w 

ZAWADZKA 1 
ssynni od 8 ras. de 9 wisesdf 
ed 11-12 1 2—3 przyjmuj, kobieta 

lekarz 
W niedziele i święta .d 9—3 pp. 

Leczenie sborób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

PŁCIOWYCH I SKOŚNYCH 
Badanie krwi i wydzielin aa 

lylllłe i tryper. 

IiDiDltuii i asarologłsiD I urologlta 
Gabinet iwlatło-leczni.ay. 

Kosmetyko lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

OAAANA 9 x l . 

• • l----»»»ss»B-samamm*asmm»Wsz»ai 

Ogłoszenia drobne. 
Pr.yjme) dwóch panów na mieszka
nie, ul. 11 Listopada Nr. 80 m. 15. 

Brama zmażdżyła staruszkę. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 28. 6. — W dniu wczo | Staruszka odniosła ogólne ob 
rajszym w godzinach popołudnio rażenia dała. Karetką miejskie

go pogotowia ratunkowego przo 
wieziono ją do szpitala. 

—:0:— 

Wyrok w procesie 

o i i i a w 

wych w mieszkaniu rodziców 
przy ulicy Zgierskiej 33 otruła 
się kwasem solnym 25-letnia 
Rywka Gelbard. 

Lekarz miejskiego pogotowta 
ratunkowego po udzieleniu pier 
wszej pomocy przewiózł despe-
ratkę do szpitala w Radogosz-
czu. Stan groźny. 

Przyczyną rozpaczliwego kro 
ku — zawód miłosny. 

Pokój umeblowany zaras do wyna
jęcia s oddiielnem wejś.iem na dwie 
osoby ul. Zielona 57, m. 13. 

Potrzebno manicurzystha, ul. Za
chodnia Nr. 39. ir., III p„ p. Muazala. 

Bolesław Szymański, «1. Banko
wa Nr. 15. zgubił legitymacja, wyd. 
w i. L K. P.znanakl. 

Karakułowa pi.lcn. palto a skun-
ksowym kołnierzem okazyjnie tprss-
dam nstyehmisst bardzo tanio z po
woda wyjazdu. Hotel Savoy, kokój 
nr. 107. 

W domu przy ulicy Sienkie
wicza 75-77 w celu samobójczym 
.wyskoczył z okna I I piętra 44-let 
nl Anton! Elkowiez, robotnik, za 
mieszkały przy ulicy Karplej 20. 

Desperata w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala im. 
Prez. Mościckiego przy ulicy Za 
gajnikowej. 

Przyczyna samobójstwa nara 
zte nie ustalona. 

. o o 
Na uHcy RoklcińskłeJ 

spadł z wozu 
odnosząc ogólne obrażenia cia
ła 39-letni Ignacy Szymański, za 
mieszkały przy ulicy Henryka 13 
Przewieziono go do szpitala przy 
Zbioml Miejskiej. 

• . • 
Na ulicy Młynarskiej 13 wy

padająca z zawias brama przy
gniotła przechodzącą 60-letmą 
Annę Wachowiccką, zamieszka
łą przy ulicy Brzezińskiej 48 

ROWER s motorkiem marki Ruppe, 
dobym stanl. okazyjni, do sprss 

dania al. Kopernika Nr. 42. m. 4. 

ANNA SKURA, zamieszkała w Łodzi 
przy ulicy Składowe) 36, zagubiła do 
kumenty: wyda* z ksiąg lucUiośc! 1 
legitymacje zapomogową nr. 504ó9 
Łaskawego znalazcę prosi o zwrot 

1/ADJOPOOOrOWIE 183-40, Pomór-
ska 20, wszelkie zlecenia radiowe do 
9 wieczór. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
Mi wejście. I piętro. 

POKÓJ umeblowany z rriekrepirtecern 
wejściem do wynaieda. Red wari sir a 
« . m. 28. 

ZDROWIE TO SKARB 

PRIMER0S 
antyseptyemie spreparowane 
To gwarancja zdrowia 

Do nsbycla: 
Ł . S p l e s s 1 S y n , 

PIOTRKOWSKA Nr. 107. 

Sosnowiec, 28 czerwca. Za
padł już wyrok w procesie o 
zajścia w Olkuszu. Mocą wy
roku oskarżeni: Antoni Mora
wiec, Apolonja Moń, Maciej 
Tomczyk. Katarzyna Tyliwa. 
Marja Sosnowska. Jadwiga Lo
rek. Józefa Maczka, Michalina 
Kopeć. Stanisław Sikora, Józe
fa Czeladzka. Marja Kania. Ja
nina Lebekówna, Józef Żurek, 
Stnisław Żurek I Bronisław 
Swedowski zostali uznani win
nymi wywołania w dn. 9 kwlet 
nia br. zbiegowiska publiczne
go, wtargnięcia siłą do mieszka 
nia 

dyrektora Otto. 
uprowadzenia go gwałtem a na 
stepnie stawiania oporu pollcj1 

przez rzucanie na nią kamlenfa 
rui. butelkami itd., wobec tego 
Trybunał skazał Antoniego Mo 
rawca na 1 miesiąc wlezienia, 
pozostałych po 2 tygodnie wię
zienia, z zawieszeniem kary na 
przeciąg 2 lat. 

Resztę oskarżonych trybu
nał uniewinnił. 

SPROSTOWANIE. 
Wskutek omyłki technicznej 

w artykule p. t. „Morderstwo 
przy ulicy Towarowej", zam<esz 
czonym w „Echu" w dniu wczo 
rajszym, podaliśmy, iż Świderski 
został aresztowany. Winno być: 
zabójca Wiśniewski został ujęty 
przez 12 komisariat P. P. 

Zapewniony byt straży ogniowej — 

» i i i i i i o U j e i f i i m i e n i e . 
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Kobieta na fotelu elektrycznym 
za podmówienie do zabójstwa męża. 

Sądy amerykańskie skaza
ły na karę śmierci niejaką Mat 
tie Evans, młodą, bardzo 

przystojną kobieto, 
którą miłość do jednego z kole
gów męża popchnęła na drogę 
zbrodni. 

Mąż jej, Robert Evans był 
marynarzem na służbie czyn
nej, z której obecnie sie zwol
nił. Nazajutrz po oweun zwol
nieniu znaleziono Evansa oraz 
Jednego z jego przyjaciół z 
smierteilnemi ranami postrzał o-

. wemi. Ranni, nie odzyskawszy 
przytomności zmarli. 

śledztwo wkrótce wykry ło 
sprawców w osobach 

dwu szeregowców 
piechoty marynarki, którzy 
przyznali się do zbrodni, wska
kując żonę zabitego, jako tę, 
która ich do zbroni namówiła. 

Mafctie Evans, jako żona ma 
rynarza, często przez czas dłuż 
szy nieobecnego w domu, za
wiązała stosunek bliższy z sze
regowcem marynarki niejakim 
Underdownem. Z chwilą kiedy 
Evans wystąpił ze służby dal-

^ sze utrzymywanie stosunku sta 
to się 

dla kochanków niemożliwe. 
Wówczas to Evansowa na

mówiła Underdowna, by zgła
dził jej męża, 1 w ten sposób 
usunął przeszkody na drodze 
teh szczęścia. 

Underdown po namyśle zgo 
yził się na to i pewnego wieczo 
ra przyszedł do Evansów w to 
warzystwie dwu kolegów 

swych. Wszyscy trzej uzbroje
ni byl i w karabiny wojskowe. 
W mieszkaniu prócz Evansa 
obecny był również 

jeden z Jego przyjaciół. 
Przybyszie zaczęli „egzeku

cje od pobicia kolibami obu przy 
jaciół, poczem zasypali ich ku
lami, najspokojniej wrócili do 
koszar. 

Sprawcy zbrodni ponieśli 
już słuszną karę w postaci wy
roku śmierci, wydanego przez 
sąd wojskowy, obecnie zaś sąd 
przysięgłych wydał taki sam 
wyrok na moralną sprawczy
nie strasznego morderstwa. 

W sądzie Evansowa twier
dziła Iź męża jej z a M ów przy 
jaciel poczem sam odebrał sobie 
życie, ale twierdzenie to nie 
ostało się wobec całego szere
gu faktów stwierdzających je
go kłamliwość. 

Podczas niesamowitych upałów. 

W Nowym Jorku zainstalowano na placach 
gdzie w zimnej wodzie ochładzają się liczne 

olbrzymie kadzie, 
rzesze młodzieży. 

Żałoba pięknej woltyżerki. 
Zbrodnia w cyrku. 

W bawiącym obecnie w 
Hamburgu cyrku wędrownym 
„Astor" rozegrała się w tych 
dniach 

straszliwa scena— 
Gdy mianowicie pomocnik 

pogromcy zbliżył się do klatki, 
w której miał przebywać ty
grys, spostrzegł z bezdennem 
przerażeniem, że krata jest pod 
niesiona, a zwierze wydostaw
szy sie z ogrodzenia, spoczywa 
calem cielskiem na młodym 
akrobacie Arturze Biihlerze. Z 
trudem tygrysa wpędzono do 
klatki, a wówczas okazało się. 
że nieszczęśliwy młodzieniec 

Już nie żyje.-

Zrazu przypuszczano, że 
Bfthler padł ofiarą nieszczęśli
wego wypadku.- Zastanawia
no się tylko nad tem. w jaki spo 
sób tygrys mógł wydostać sie 

PIEGI 
tAłta plamy. ppalanlsaa i wssalkla 
inn« nieciyitoicl cery osuwa w clą-
tfu kilka doi podfj warancją 

aa ikutłcmoić 
K R E M „ A D A ' 

Ctna stoika it. 2 
do nabycia w aptekach, składach 

apteesnych i parfumerjaeh. 

Sezon budowlany w Nowym Jorku. 

„Niebotyki" z kamienia, żelaza i betonu. 
Pole popisu dla architektów. 

Okrutny władca. 
SłoAce Jako kara. 
Kąpiel słoneczna, to rzecz 

przyjemna i zdrowa, ale — w 
miarę! Z pewnością nie nale
ży do przyjemności taka kąpiel, 
jakiej w Indjach angielskich 
poddaje się zalegających z po
datkami Hindusów. 

Najbogatszy z maharadżów, 
Mizano Szai Darabudu, słynny 
ze swego ostrego zatargu z An-
glją. niemiłosiernie wydusza ze 
swych poddanych podatki, za
bierając biednym wieśniakom 

połowę Ich dochodu. 
Kto nie płaci, tego okrutny 
władca każe skrępowanego wy 
stawić na żar słoneczny, docho 
dzący do 55 stopni. Pewien ku 
piec. trzymany tak 4 godziny 
na słońcu, prosił, aby go zwol
niono od tak strasznej mękr, 
choćby miał nawet zapłacić 
podwójną kwotę. 

Nic dziwnego, że maharadża 
z potu swych poddanych zdo
był środki na zaimponowanie 
Londynowi, gdzie niedawno ba 
wi ł z olbrzymią świtą, 20 auta
mi i szczerosrebrną wanną... 

Miasta amerykańskie a szcze
gólnie największe z nich Nowy 
Jork silnie są rozreklamowane w 
Europie dzięki filmom i każdy z 
nas ma wyobrażenie jak mniej wic 
cej miasto amerykańskie wyglą
dać musi. Pragnę dać kilka spo
strzeżeń. Typ domów amerykań
skich, tzw. drapacze chmur przy
jął się w Ameryce jako narodowy, 
styl architektoniczny. Wpływa na 
to nietylko upodobanie Ameryka
nów do wszystkiego co jest wielkie 
i potężne, nietylko narodowa du
ma, ażeby dać wyraz swej potędze 
ekonomicznej i politycznej rów
nież w architekturze, lecz wpły
wają na budowę domów niesłycha 
ne ceny, które płacić trzeba za 
place budowlane. 

Dom buduje się na stosunkowo 
małej przestrzeni. Ażeby się opro 
centował, musi przynieść oznaczo 
ny dochód, musi mieć więc ozna
czoną ilość mieszkań, Dalej musi 
się budujący liczyć s faktem, że 
w Nowym Jorku istnieje nad
miar mieszkań, że wynajmie naj
wyżej 70 proe. mieszkań. Ażeby 
mieć zysk .buduje wzwyż. W po
łudniowej części Nowego Jorku 
City, domy liczące około 5 — 6 
pięter tą nieliczne i prędzej czy 
później ulegną rozbiórce, ażeby 
miejsce zrobić 30-piętrowemn ko
losowi. Byłem świadkiem jak się 
rozbiera dom 10-piętrowy, ażeby 
na jego miejsce postawić 50-pię-
trowy pałac. Ruch budowlany jest 
bardzo silny. Na każdym kroku 
spotyka się ogrodzenia, zaopatrzo 
ne napisem, że tu buduje się dom 
o tylu i tylu piętrach, kosztem ty
lu i tylu mil jonów i że dom ten 
ukończony będzie w czasie który 
określony jest co do miesiąca i ro
ku. Podobno niema wypadkn, aże 
by nie dotrzymano terminu. Praca 
wre też dzień i noc. Co za kolosa! 
ne pole popisu dla architekta, 
któremu powierzono budowę niebo 

[tyku! Widać też najróżniejsze po-
imysły. Przeważają proste smukłe 
j hodowle, są ciężkie kwadratowe. 
Najciekawiej wyglądają próby bu 
dowania w stylu gotyckim. Po
mysł chybiony. Wychodzi karyka
tura, w której gotyk staje się o-
zdobą a nie stylem. Jedynie koś
cioły posiadają rozmiary naszych 
kościołów. Gdy u" nas wieża koś
cielna góruje nad miastem i daje 
mu swą charakterystyczną sylwet
kę, w Nowym Jorku ginie w cie
niu drapaczy. Ma to głębsze zna
czenie. W okolicy Wallstreet znaj 
duje się stary kościół św. Jana, o-
toczony cmentarzyskiem, na któ
rem spoczywa sporo wybitnych A-
merykanów. Jak świadczą napisy 
na nagrobkach, kościół liczy Już 
około 200 lat Położony w najruch 
liwszej części miasta, wtłoczony 
jest między potężne bloki domów. 
Razi swą prostą, miniaturową bu
dową i w dodatku hamuje ruch 
wskutek swego położenia. Kościół 
ten utrzyma się jednak w obec
nym stanie, gdyż jest cząstką hi sto 
rji Ameryki, o którą się tu bardzo 
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dba. Poszanowanie dla tradycji 
nie ujawnia się jednak w zbyt 
wielkim pietyzmie jednostek, sko 
ro na cmentarzu umieszczono ław 
ki dla publiczności i gromady lu
dzi całemł dniami tu wysiadują 
i zaśmiecają cmentarz gazetami. 

Domy tutejsze to kamień, żela
zo i beton. Budowa trwała i soli
dna. Przypomina mi się dawno 
czytana notatka gazetowa • cza
sów wielkiego trzęsienia ziemi w 
Japonji w roku 1925, gdy domki 
japońskie kładły się jak domki z 
kart, tymczasem niebotyki, zbu
dowane na modłę amerykańską w 
Tokio i innych miastach nie ucier 
piały. Fundament musi być solid-
n y » gdy się zważy, że cały Nowy 
Jork podminowany jest kolejka
mi podziemnemi-

Najsilniejsze wrażenie czyni 
miasto wieczorem, gdy zaświecą 
się lampy. Gdy tysiące reklam 
świetlnych zabłyśnie i rzuci swe 
żywe i barwne światła na rojne i 
tłumne ulice. Szczególnie gdy nie 
hotyki wypuszczą strumienie świa 
teł ze swoich wnętrz, wtedy istot-;e swoi 

nie zdaje się człowiekowi, te Jest 
w jakimś zaczarowanym świecie. 
Na brak silnych wrażeń nie moż
na się skarżyć w Ameryce. 

J. K. 

z klatki l rzucić się na nfeszczę. 
śliwego akrobatę... 

Sprawa ta wyjaśniła się nie
bawem, oto okazało się. że 
Biihler pozostawał oddawna w 
konflikcie z samem pogromcą, 
Rudolfem Wendliczkiem. Oto 
obaj. starszy już. bo blisko 50-
letni Wendliczek I młody Biih
ler ubiegali sie o względy 

pięknej woltyżerki 
Marji Tessel. Dziewczyna da
rzyła jednak wzajemnością Ar
tura. To doprowadziło do 
wściekłości pogromcę i zrodzi
ło w jego duszy plan usunięcia 
rywala. Uczynił to w iście pie 
kielny sposób... 

Oto, wszcząwszy z Bfihle* 
rem rozmowę na temat Marji. 
zbliżył się do klatki tygrysa. 
Nagłym ruchem otworzył ja li 
skierował zwierze wprost na 
młodzieńca. Następnie chciał 
połamać pręty klatki, abv upo
zorować wydobycie się zwie
rzęcia na wolność, ale zbliżenie 
się kilku osób udaremniło mu 
ten zamiar i zmusiło go do u-
cieszkl. 

Niezwykła ta zbrodnia wy
wołała w Hamburgu wielkie 
wrażenie. 

Strajk gospodyń. 
Chciwi ojcowie miasta. 

Jak donoszą z Frankfurtu nad 
Menem, mieszkańcy pobliskie
go miasta Langenb erg, w którem 
znajduje się jedna z najwięk
szych w Niemczech stacyj radjo 
fonicznych, oburzeni tem, że za
rząd miasta, w celu zwiększenia 
swych dochodów, podwyższył 
znacznie opłaty za gaz, elektry
czność I wodę, postanowili boj
kotować te 

Instytucje miejskie. 

[Pomimo więc wlelktch" upałów, 
gosposie langenburskle gotują 
na węglu, palą świece i lampy 
naftowe, zamiast używać elek
tryczności, a nawet sprowadza
ją wodę do plcła, używają jak 
najmniej wody z wodociągów 
miejskich. Chyba wfce podwyż
szenie opłat nJ« na wiele się 
przyda chciwym oyom miasta 
Langenburga, i .•r«mML3" 
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Policzek kapłanki prawa. 
Walka z konduktorem. 

W jednym z tramwajów pa 
ryskich rozegrała sie przed kil
ku dniami następująca scena: 

Jakaś młoda dama popadła 
w zatarg z konduktorem i w to 

Czwórka wyłowiona ze, zboża. 

Zdjęcie nasze przedstawia (od strony lewej do prawej): Mariana Andzejczaka, Leona Nie
wiadomskiego, Jana Trawczyńskiego i Eugcnjusza Iwanowa,' niebezpiecznych kasiarzy are
sztowanych w związku z włamaniem do Banku Handlowego. Jak ustaliło dochodzenie 

kasiarze ci nie brali udziału w napadzie aa skarbiec. 

ko wymiany słów 
rzuciła groźbę t 

—i Ja panu pokażę, co to zna
czy obrażać pasażerowi Je
stem adwokaitką przy trybuna' 
le apelacyjnym! 

— Oho — odparł drwiąco 
konduktor. — To cl dopiero 1 
Wiemy, co wart takt trybunał 
apelacyjny! 

Zaledwie Wyrzekł te słow*. 
zgrabna rączka adwokałkJ w y 
mierzyła mu 

siarczysty policzek. 
Rozgniewany konduktor deską 
na której nosi Mety „przyło
żył** niedellikatinte do chłopięcej 
główki kapłanki prawu. Dama 
zemdlała i musiano Ją odwłeźd 
do szpitala, — Przyszedłszy do 
przytomności oświadczyła, że 
nazywa sie Żermena Cruchot I 
nigdy nie przypuszczała, Iz tak 
szybko nadarzy się Jej sposob
ność bronienia przed sądem 
własnej sprawy. 
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MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

— O, teraz wygląda pan' 
lak... wygląda pan naprawdę 
tak. jakby pan mógł dotrzymać 
ml kroku! — zawołała, klasz
cząc w dłonie radośnie i tań
cząc dookoła niego. 

— Jestem szczęśliwy, że do
godziłem Waszej Królewskie! 

Moścf —- żartował. — Czy 
weźmiemy z sobą jakie śniada
nie? 

— Nie wydaje ml się to ko
nieczne. Idę najpierw pootwie
rać okna w zamku mego pana. 
Tam możemy zjeść śniadanie. 

Spoirzał na nia zdumiony, 

zastanawiając się, czy dziew 
czynie nie brak piątej klepki. 
Ale ona patrzyła wesoło I przy 
tomnie bez żadnego cienia na 
wyrazistej twarzyczce i bez 
podejrzanego wyrazu w jas
nych oczach. Ruszyła w drogę 
wzdłuż wybrzeża, szczebio
cząc swobodnie. Uspokojony 
Lvnn postanowił przystosować 
się do jej nastroju 1 wziąć u 
dział w dziecinnej zabawie „na 
niby". 

— Czy jaśnie pana niema w 
domu? — zapytał. — Czy Lan
celot poszedł na wojnę i pozo
stawił panią, aby dbała o jego 
zamek Czy to jest jego zamek, 
tam na końcu zatoki? 

— Tak, to Jest zamek Lan
celota. Poszedł w góry aby roz
prawić się ze złą czarownicą. 
Nie trzeba, aby po powrocie 
zastał swój dom zaniedbany. 
Musze wpuścić przez okna bry 
zę, aby go napełniła wonią mo
rza. 

Gdy tak szlf, ramie przy ra
mieniu, Lynna ogarnął znów 
niepokój, który nie dawał s«* 
stłumić. Wyczuwał, że dziew
czyna zabawę tę brała zbyt po
ważnie, że naprawdę wierzyła 
w swego Lancelota, jego za
mek i stara wiedźmę w górach. 
Taki stan rzeczy był nie do po
myślenia. Postanowił poroz
mawiać z Goffem i namówić 
go. alty ją wywiózł na iakiś 

czas, zanim zupełnie nie opa
nuje jej baśniowa ułuda. Nara 
zfe zdecydował się jej towarzy 
szyć 1 korzystać ze sposobno
ści, jakie mogły się nadarzyć, 

Doszli do chaty Gurney'a, 
którą zastali otwartą. Podłoga 
była posypana piaskiem, a gro
mada krabów łaziła po nie) 
Barbara chwyciła łopatę } wy 
pędziła nieproszonych gości, po 
tem gorliwie zabrała się do ro
boty, porządkując l układając 
rzeczy, nie wymagające żadne
go porządkowania. Podczas 
gdy spełniała urojone w mnie
maniu Lynna obowiązki, twa 
rzyczka jej gorzała zapałem, 
paluszki dotykały prymityw
nych sprzętów z widoczna tk l r 
woścfą. a wesołość złagodniała 
I zamieniła się w cichy rados 
nv uśmiech zadowolenia. Przy 
glądający się jej mężczyzna 
miał wrażenie, że jest świad
kiem jakiegoś świętego obrzę
du. Przechadzał, się po izbie 
bezczynnie, w oczekiwaniu kie
dy dziewczyna skończy robotę. 
Nagle jego oczy padły na przed 
miot, który w tem otoczeniu 
wydal mu się zupełnie nie na 
miejscu: książka! Gruby, o-
prawny tom. poplamiony wodą 
morską 1 zawieszony na gwoź
dziach zapomocą kija, przesu
niętego przez grzbiet. Zdjął ją 

zaczął przeglądać. Była to J 
ooowisść o „Okraełym stole" 

którą Goff wyratował s wody. 
a sam Lancelot starannie wy
suszył 

No, no, co za dziwni ludzie 
— powiedział do siebie Lynn 
Któżby pomyślał, że na takie, 
malutkiej zapomnianej wysep
ce, znajdzie się taka istota. Jak 
Barbara | włóczęga, czytający 
„Rycerzy króla Artura". Nic 
dziwnego, że nazywa go Lan 
celotem. 

Przerzucał kartki, uśmiecha
jąc się do rycin, może przywo
łując na pamięć dni, w których 
on sam zaczytywał się z rado
ścią w takich właśnie książ 
kach. Ale jego uśmiech zamie
nił się w przeciągły gwizd zdzi
wienia, gdy spojrzał na ilustra
cje, wyobrażającą rycerza bez 
skazy. — pana Lancelota, Pięk 
ny rycerz wyrwał płaczącą 
dziewice z rąk napastującej gro 
mady gburów. Pod rozczo
chraną postacią dziewicy wid
niał wykaligrafowany podpis: 
„Barbara", bardzo pięknym 
choć jeszcze niewyrobionym 
kobiecym charakterem. 

Po cichutku zawiesił książ
kę na gwoździach, czując że 
odgadł większą część tajemni
cy. 

Gdyby chata — zamek Lan
celota — była pusta, mógłby 
był ustalić raz na zawsze, że 
rvcerz Barbary i iego zamek i 

stara wiedźma byli tylko two> 
rami Jej dziecinnej wyobraźni 

Ale szopka nie była próżna, 
chociaż właściciela chwilowo 
w niej nie by ła Dalsze rozmy
ślania na ten temat przerwała 
sama dziewczyna. Zaledwie 
zdążył umieścić książkę w po-
przednlem miejscu, gdy usły
szał stłumiony okrzyk. Barbara 
przesunęła sie obok niego i po
chwyciwszy grubą księgę, przy 
cisnęła Ja z zachwytem do 
piersi. 

— Ach. znalazł Ją? Znalazł 
ją I schował dla mnie. gdy wy
rzuciłam la w gniewie do mo
rza — szeptała. Nagle zauwa
żywszy, że patrzył na nią Ja
koś dziwnie, rzuciła mu wyzy
wające spojrzenie 1 krzyknęła. 

— O, pan nic nie rozumieI 
Pan nie może rozumieć! Nieck) 
pan nie patrzy tak na mnie! 
Niech pan sobie idzie natych
miast! Nienawidzę pana za ten 
uśmiech! 

Uśmiechy Lynna były wo-
góle rzadkie. Nie miały one tef 
zuchwałej wesołości uśmie
chów Gurney'a i najczęściej 
k ry ły się poza nieprzeniknioną 
maską zewnętrznego chłodu. W 
chwilach jednakże, gdy sie na
prawdę pojawiały, cechowała 
je prawdziwa przyjaźń I chyba 
tylko jakiś podejrzliwy mizan
trop mózl się oprzeć ich cza

rowi. ' ' i Ł o j 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Pragnąc zmniejszyć ewentual 

By brak wody na górnych pię
trach i na dalszych przedmieś
ciach, dyrekcja wodociągów i ka 
ttalizacji w Warszawie posunęła 
do maksimum pompowanie wo
dy, podwyższając ciśnienie w sie 
d I forsując wydajność filtrów 
do najwyższej dopuszczalnej nor 
my. Brak wody daje się odczu
wać tylko w niektórych domach 
w zależności od miejscowych 
przyczyn, jak np. z powodu 
małej średnicy rur. Zapotrzebo
wanie wody w Warszawie wraz 
z polewaniem jezdni wynos; obec 
nie 120.000 metrów sześciennych 
na dobę, gdy przeciętne roczne 
Zużycie nie przekracza 100.000, 
normalna wydajność filtrów — 
128.000. 

i • i 
Komisariatowi rządu w War 

tzawle przedstawiono projekt sta 
tutu Związku polskich instytu-
cyj dobroczynnych, który będzie 
crynny przy wydziale opieki spo 
łącznej magistratu. Jednocześ
nie powstała Inicjatywa stworze 
n<a Związku tnstytucyj dobro
czynnych katolickich. Związek 
ten zjednoczyłby wszystkie do
broczynne instytucje katolickie, 
działające w stolicy. 

działach Hp. Projektuje się utwo 
rżenie własnej pracowni dla ba
dań psychotechnicznych. 

• . • 
Wrócili do Warszawy z Pa

ryża delegaci wydziału finanso
wego, którzy mieli nawiązać i-
kłady w sprawie pożyczek miej
skich dla Warszawy. Delegaci 

6-letni chłopiec w łódce. 
Wisełka nie żartuje. 

Z Torunia donoszą: 
6-letni chłopczyk Bronisław 

Kapitulski. bawił się nad brze
giem Wisły. Chcąc ochłodzić 
się, wszedł do stojącej przy 
brzegu — w okolicy cegielni 
Szulca — łódki a przypuszcza
jąc, że woda nie jest zbyt głę
boka. 

skoczył do wody. 
złożyli na posiedzeniu wydziału Tragiczny ten skok skończył 
finansowego sprawozdanie ze się śmiercią chłopca. Raz tylk-j 
swej podróży. wyrzuciła go woda na chwilę 

na powierzchnię, by go następ
nie pochłonąć w swych nur
tach. Ciała jego nie znaleziono. 
W tym samy czasie w okolicy 
mostu spojrzała śmierć w oczy 
pewnej dziewczynce, kąpiącej 
się w Wiśle. Byłaby niechyb
nie utonęła, gdyby nie natych
miastowa pomoc. Przejeżdża
jąca właśnie motorówka Dróg 
Wodnych zdążyła dziewczyn
kę wyrwać z rąk śmierci. 

„Trzy mauzery są już wymierzone 
w pańskie tęgie ciało". 

Sensacyjna afera. 
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KRATECZKI. 

W magistracie odbyła się na 
rada w sprawie reorganizacji 
Miejskich Zakładów Zaopatry

wania Warszawy. Reorganiza
cja, której konieczność była nie 
raz podnoszona przez radę miej
ską i magistrat ma pójść w kie
runku zniesienia działów, które 
nie przynoszą korzyści pod 

ledera screwizacyjnym an 

N ó ż w H e b l u 
czyli słuszne podejrzenie stolarza. 

WĘDRÓWKA HEBLA. 

Omawiana jest sprawa wpro
wadzenia obowiązku badań psy
chotechnicznych dla przyjmo
wanych przez zarząd miasta ns 
stanowiska, przy których wcho 
dzi w grę bezpieczeństwo lub '-a 
ne warunki osób trzecich. Ba
dania psychotechniczne mają do 
tyczyć pielęgniarek 1 pielęgnia
rzy, przyjmowanych do szpitali, 
osób, zajętych w charakterze 
wychowawców I wychowawczyń 
w szkołach, monterów i pracow 
pików technicznych wszelkich 
przedsiębiorstw J wydziałów 
miejskich, kontrolerów w w y 

X X 

PocTmy się dalej. Wypijamy 
szklankę wody. Gdy woda ta już 
wyparuje, co się dzieje bardzo 
szybko, wypijamy następną, zno 
wu wyparuje, znowu woda raz, 
znowu pocenie się raz, woda raz 
port raz, woda, pot, woda, pot i 
tak aż do nocy, która przynosi 
upragniony spokój i ukojenie. — 
Noc jest wogóle wynalazkiem 
bardzo pięknym. W nocy nie cho 
dzi po ludziach komornik, w no
cy nie przychodzą wezwanh 
wekslowe, ani przyjaciele, ani 
goście, ani wogóle nikt, prócz 
złodziei. I dlatego uważam, że 
iajprostszym sposobem rozwiążą 
nia kryzysu gospodarczego jest 
całkowite skasowanie dnia i za-

Krowadzenie wyłączności nocy. 
iech będzie wieczna noc. a bę

dzie dobrze, będzie spokój. 
Spodziewam się, że mój wy 

nalazek ntc będzie uwzględnio 
try, nikt bowiem nie może być 
prorokiem we własnym kraju 
dlatego moje „genjalne" propo
zycje nie zostaną uwzględnione 
Trudno. Nie zmartwię się tem, 
już dawno bowiem przestałem 
się martwić. Zmartwił mnie tyl
ko pierwszy weksel. Dzisiaj na 
wet trzy protesty z własnego 
wystawień,)* dziennie nie robią 
na mnie żadnego wrażenia. Wo 
góle nte obchodzi mnie to, jes 
tem zrezygnowany. Nie mam ple 
niędzy na wykupywanie protes
tów i nie będę ich wykupywał. 
Trudno. 

Samobójstwo uczciwego kupca. 
Pozostawił żoną i dwoie dzieci. 

Z Wina donoszą: 
Wczoraj około godz 8-ej ra 

no lokatorzy domu Nr 3 przy 
ul. Niemieckiej spostrzegli iż po 
przez szczeliny w drzwiach 
wiodących od strony podwórza 
do sklepu z konfekcją dziecięcą 
p. f. „Magazyn Warszawski" 
wydobywa sie 

gaz świetlny. 
Na dobijanie się z zewnątrz 

nikt nie opowiadał, choć tkwią
cy od wewnątrz klucz w skazy 
wał. że ktoś się znajduje w skle 
ple. 

Przewidując jakąś tragedję, 
zawiadomiono pełniącego w po 
bltżu służbę posterunkowego, 
który zdecydował sie wyła
mać otwór w wystawie sklepu 
i tą drogą dostano się do maga
zynu, przepełnionego gazem 
świetlnym, który, jak stwier
dzono wydobywał się z palni

k ó w umyślnie odkręconych, a 
nie zapalonych. 

Na stole leżało bezwładne 
c*ało mężczyzny, jak się okaza 
ło właściciela tego magazynu 
Arjana Szterna, nie dającego 
oznak życia. 

Desperat nile żył wskutek za 
trucia i uduszenia się gazem 
świettnym. 

Arjan Sztern, który oddaw-
na prowadzi magazyn, ostatnio 
wskutek zastoju 1 ogólnego kry 
zysu w handlu znalazł się w 
krytycznem położeniu materiał 
nem. Jak z pod ziemi wyrasta
ły weksle zaprotestowane i in
ne zobowiązania, a zwłaszcza 
nakazy płatnicze z najrozmait
szych tytułów. 

Energiczny jednak kupiec bo 
rykał się z przećiwnościami, a 
nawet pocieszał się. że wybr
nie z ciężkiej opresji, ponieważ 

To, co napisałem powyżej o 
tyle tylko ma może związek 
z tem, co napiszę poniżej, że jed 
no I drugie jest smutne. Tak. — 
Sprawa robotnika Bronisława 
Pałczyńskiego jest smutna Cói 
zrobił ten człowiek, że stał się 
smutnym bohaterem krateczek. 
Przywłaszczył sobie nóż do heb 
la, wartości trzech złotych. 

W sierpniu r. ub. Józef Kar-
mierski, monter fabryki Scheible 
ra t Grohmana posłał swego po
mocnika robotnika Bronisława 
Pałczyńskiego do warsztatu sto 
larskiego po hebel. Stolarz fab
ryczny Stan*slaw Abel dał mu 
hebel, prosząc o zwrot, gdy bę
dzie już niepotrzebny. 

Tegoż dnia portjer fabrycz
ny Stanisław Tomczyk, rewidu
jąc wychodzących robotników 
znalazł u Pałczyńskiego nóż od 
hebla. Pałczyński oświadczył, ze 
nóż zabrał dla wykończenia ro
boty w domu, portjer jednak nóż 
ów zabrał a l do wyjaśnienia 
sprawy. 

Pałczyńskiego z pracy, zawiada 
miając jednocześnie o zajściu po 
licję. Przeprowadzona w miesz
kaniu Pałczyńskiego rewizja nie 
wykryła żadnych kradzieży na 
szkodę fabryki, wystosowano 
więc oskarżenie o kradzież noża 
od hebla wartości 3 zł. 

Na rozprawie w Sądzie Grodź 
ktm Pałczyński do winy nis 

Erzyznał się, oświadczając, że 
ebel pożyczył 1 miał go oddać 

następnego dnia. świadkowie ze 
znali jednak, że Pałczyński he
bel zabrał samowolnie. 

Sędzia Pawłowski skazał Bro 
nisława Pałczyńskiego na 1 mie
siąc więzienia, zawieszając wyko 
nanle kary na 2 lata. 

Jerzy Krzeckł. 
X X 

Z Częstochowy donoszą: 
W ostatnich dniach kilku o-

gólnie znanych, poważnych o-
bywateli naszego miasta otrzy
mało prawie pednobrz-miące li
sty anonimowe, podpisane gro
źnie: „Assotiation Internatio
nal" (Towarzystwo Międzyna
rodowe), a domagające się pod 
groźbą śmierci wypłacenia oku 
pu na rzecz owego tajemnicze
go Towarzystwa w wysokości 
od 

800 — 1.500 zł. 
W listach tych anonimowy 

autor czy autorzy pisali, że 
..Assotiation International" dzia 
ła nietylko w Polsce, ale i na 
terenie Niemiec. Austrji i Fran
cji, że przykro jest im zwracać 
się w tak honorowy sposób do 
p. X., bo mogliby sprawę odra-
zu inaczej załatwić, przypusz
czają, iż tak mała suma nie spra 
w! panu różnicy, a w razie od
mowy, szkodaby było pańskie
go życia, zdolności i stanowi
ska, gdyż trzy mauzery są już 
wymierzone 

w pańskie tęgie ciało 
i t. d. Wreszcie listy, w któ
rych wtrąconych było kilka 
słów francuskich, jak np. „au 
revoir". wskazywały, iż adre
sat winien za pośrednictwem 
drobnego ogłoszenia w gazecie 
wyrazić swą zgodę na złożenie 
okupu, a wówczas otrzyma dru 
gl list, w którym ustalony bę
dzie dzień I godzina, kiedy zgło 
si się doń chłopiec z kartką z 
umówionemi Inicjałami I odbić-

WYJAŚNIENIE. 
Następnego dnia stolarz Abel 

otrzymał od Pałczyńskiego hebel 
wraz z nożem i zdawało się, że 
wszystko jest w porządku. Gdy 
więc po chwili kierownik od
działu przedstawił mu znalezio
ny u Pałczyńskiego nóż, był zdu 
miony, następnie zaś stwierdził, 
że nóż w heblu jest zamieniony. 
Na skutek owej zamiany noża 
administracja fabryki zwolniła 

Nowe miasteczko 
W województwie kieleckiem. Z Kielc donoszą: 

Długoletnie starania osady 
Wóllbrom w powiecie olkuskim 
woj. kieleckiego, aby nadano 
Jej prawo miasta odniosły 

wreszcie skutek. 
Oto rada ministrów na o-

- X X 

statniem posiedzeniu postano
wiła nadać Wolbromowi upra
wnienia gmin miejskich. Jedno
cześnie włączono do okręgu 
miasta cały szereg terenów 
przyległych, aby mogły one sta 
nowtć tereny na rozbudowę. 

ifziit! i aliJliBii we iławdi pens 
na letnich wywczasach. 

nauczył s!ę kroju 1 miał zamiar 
wyzyskać 

te nową umiejętność. 
Optymizm ten jednak zmie

nił się w zdecydowany pesy
mizm, gdy najnlespodzlewaniiej 
otrzymał nowy nakaz płatni
czy z tytułu podatku obrotowe 
go którego wysokość Iziba Skar 
bowa określiła w zawrotnej 
wprost sumie. 

Nieszczęśliwego kupca opu
ściły resztki sił I energJL Nie 
widział już możności wybrnię
cia z sytuacji. 

Chwycił się wiec ostatniego 
środka jaki. jego zdaniem, mu 
pozostał, t. J. ucieczki od życia 
petnego udręki. 

Desperat — ofiara przeżywa 
nego kryzysu Arjan Szterm, li
czył lat 42, pozostawił żonę i 
dwoje dorastających dzieci 

Wśród sfer kupieckich tragł 
cznle zmarły cieszył się jak naj 
lepszą opinią. 

•bwarzyszenfe urzędników 
państwowych w roku bieżą
cym rozporządza własnemi pen 
sjonataml w : Uniejowie nad 
Wartą. Ustroniu. Kosowie, Hal-
lerowle, Drusklenikach, Kazi
mierzu n/W. f Lanckoronie, 

Jednocześnie we wszy
stkich tych zakładach przeby
wać może sześćset osób. Ko
szty pobytu sa stosunkowo ni
skie: od 5 do 8 zł. zależnie od 
miejscowości 1 sezonu. 

- : 0 : -

rze pieniądze w zapieczętowa
nej i zalakowanej kopercie. 

Jaki lęk ogarnął niektórych 
z odbiorców takich listów, 
świadczy fakt, iż jeden z nich 
istotnie złożył okup w wysoko 
ści 500 zł. Inni złożyli zameldo
wanie w policji. 

Miejscowy Wydział Śledczy 
pod kierunkiem kom. H. Kozłów 
skiego wszczął natychmiast 
energiczne dochodzenie, które, 
rzecz zrozumiała, należało dO 
bardzo trudnych. Śledztwo mu 
siało być prowadzone 

nader ostrożnie. 
aby przedwcześnie nie spło
szyć tajemniczych szantaży
stów. Dzięki Jednak zręczności 
wywiadowców policji śledczej 
w krótkim czasie udało się wy 
kryć owo tajemnicze „Towa
rzystwo" I położyć kres dalszej 
planowanej akcji szantażu, sze 
rżącej Już niepokój w Często
chowie. Tak szybkie i umiejęt
ne wykrycie szantażu Jest praw 
dzlwym sukcesem częst. 
Wydziału śledczego, którego 
można mu powinszować. 

Dzięki klflku zręcznym posu 
nlęciom. ustailono, że autorem 
wszystkich anonimowych li
stów Jest 19-lctnl Paweł Madle 
(Kopernitka 8). Przed dwoma 
miesiącami przybył on do Czę
stochowy z Królewskiej Huty, 
gdzie w ub. r. wystąpił z 6-tej 
klasy gimnazjum. W Częstocho 
wie w dn. 8 b. m. ożenił się. z 
Heleną Koźlikówną, przy któ
rej zamieszkał, a nie mając środ 
ków do życia chwycił się 

sprytnego szantażu, 
pomysł któreco I plan wykona
nia zaczerpnął z Jakiejś książki. 

Madle wraz z żoną. która 
Jest wspólniczką Jego machina
cji, został wczoraj aresztowa
ny I osadzony w mlejscowem 
więzieniu. Dalsze śledztwo u-
jawni zapewne jeszcze nowe 
szczegóły tej sensacyjnej spra
wy. 

Nienasycona. 

M ą i i — Hurra, żoneczko - ostatnia rata za domek 
letni zapłacona. 

Żona i Pięknie — więc 
dłuższą podróż. możemy sobie pozwolić na 

Poili M n ! 
Na marginesie 

„Tygodnia", 
Z apelu, ogłoszonego przez 

Zarząd Straży do społeczeństwa 
dowiedzieliśmy się, że instytucja 
której zadaniem jest troska o ży
cie 1 mienie ogółu współobywate 
li boryka się z górą 

z sześćkroć stutysięcznym 
deficytem. 

Powstaje tedy pytanie, czy 
pomimo ciężkiego kryzysu gospo 
darczego mamy dopuścić do -a-
powiedzianej redukcji dwóch od 
działów stałego pogotowia. 

Czy to, czego żąda Zarząd 
straży od społeczeństwa jest wy 
konaine lub nie? 

Odpowiedzieć musimy bez na 
mysłu, że tak. 

Gdyby każdy mieszkaniec 
Łodzi złożył na swoją straż 1 zło 
tówkę rocznie, a każdy właści
ciel nieruchomości 2 złote mie
sięcznie, deficyt budżetowy zo
stałby wyrównany i strażacy ze 
spokojem oddawaliby się swym 
ciężkim obowiązkom. 

EMIL SOLARI. 

Ja, albo dziecko! 
Poprzez wściekłe podmu

chy gwałtownego wichru sły
chać było przenikliwy złowie
szczy krzyk puhacza. Burza 
ścichnąwszy na chwilę, rozsza 
lała z podwójną siłą, gnąc drze 
wa ku ziemi. 

Księżyc jak gdyby przemy
kając się wśród czarnych 
chmur rzucał raz po raz swe 
martwe światło na wzburzoną 
i bladą twarz Bernarda, mecha 
nika automobilowego, który 
czekał w umówionem miejscu 
na Klarę. Nie na narzeczoną 
swoją wszakże; nie na młode 
dziewczę witające z upojeniem 
pierwszą miłość w swem ży
ciu, lecz na kobietę od trzech 
lat zamężną, w małżeńskiem po 
życiu nieszczęśliwą, do wiaro-
łomstwa skłonną zatem. Jedy
ną jej pociechą, był mały dwu
letni synek. Stefan bowiem, 
maż Jej. najlepszy stolarz we 
wsi zaniedbywał od pewnego 
czasu żonę, spędzając całe wie 
czoty poza domem. Wróciw

szy zaś późno podniecony truu 
kami oraz grą w karty w ka
barecie metylko że wszczynał 
kłótnie z biedną kobietą, lecz i 
razów nie szczędził tej, której 
miał być przyjacielem i opiek u 
nem w życiu. 

Nic więc dzfwnego, że zawie 
dziona w najdroższych swycli 
nadziejach, spotkaiwszy na 
swej drodze pięknego jak A po 
Ho Bernarda, który zalecał się 
do osamotnionej zawsze kobie
ty, uległa czarowi Jego czar
nych iak węgiel i błyszczących 
jak brylant oczu. 

Dotychczas jednak Klara ma 
jąc duszę czystą i charakter 
prawy nie sprzeniewierzyła si< 
przysiędze małżeńskiej. Nie do 
puszczając myśli o hipokryzji i 
podziale praw, chciała należeć 
do kochanka wyłącznie, czyli... 
porzucić dom męża, 

— Dobrze więc! — oznaj
mił Jej Bernard podczas ostat-
n.:ftj schadzki — wyjedziemy 
stąd oboje. Niczego się nie oba 
wiaj przy moim zawodzie. Tu 
czy tam potrafię zarobić na ży 
cie. Przyjdź na dolinę jutro w5? 
ozorem, kiedy mały uśnie, ą 

mąż pójdzie do knajpy. Tam ulo 
żymy wszystko. 

I oto mimo szalejącej burzy 
sylwetka Klary zamajaczyła 
wpófświetle księżyca, podczas 
kiedy puhacz zawodził żałosne 
swe: „Hu!... Huhu!... Hułiuhu!. 
Bernard wyciągnął do niej dlo 
nie. 

Nad nimi zaś, na omem po
lu górującem nad doliną, Ste
fan, mąż, oddawna śledzący za 
kochanych, stanął ze swą strzel 
bą myśliwska na czatach... 

— Kocham cię, Klaro! — 
mówi! Bernard — 1 uprowa
dzam cię dziś, za godzinę. Tyle 
tylko masz czasu na zebranie 
twoich rzeczy. Mam auto. Na
leży do garażu miasta. Tam Je 
zostawię. My zaś wsiądziemy 
do pociągu I siady zatrzemy za 
sobą. 

— Moich rzeczy?... Moich 
rzeczy?... — szeptała Klara z 
zapartym oddechem. 

— A mój mały?!... 
Nigdy dotychczas nie mówi 

o dziecku. Bo też nigdy Jesz
cze nie spojrzeli sprawie uciecz 
k' tak prosto w oczy. I, Jeżeli 
Klarze przez myśl nie przeszło 
|iąwę{ rozstanie się z, dzieckiem. 

Bernard ze swej strony ani my 
ślał brać Je na swe barki. 

— Mały? Hel He! Zosta
wisz go ojcu! — odparł ze śmie 
chem. 

— Nie! Nie! — zawołała od 
skakując od Bernarda, — Nie 
będę w stanie! Na to on ode
zwał się krótko I ostro: 

— Jeżeli pragniesz mleć 
mnie, jeśli nie chcesz być mal
tretowaną przez męża, jedź ze 
mną tej nocy! Dość długo cze
kałem na ciebie. Zabieram clę, 
ale... samą! 

— Bernardzie! Bernardzie! 
— Postanowione. Wybieraj: 

Ja albo dziecko! Czekam clę za 
tem za godzinę przed mojem 
mieszkaniem z niezbędnem! 
rzeczami 1... samą! — orzekł 
Bernard stanowczym głosem ' 
pewny siebie odszedł podśpie
wując, podczas gdy Klara ze 
spuszczoną nisko głową zawró 
cfła ku domowi. 

Burza tymczasem śctefała ! 
duże krople deszczu ciężarem 
ołowiu spadać zaczęły na twar 
da od posuchy złemfę. 

Na górze mąż. który w o-
czekiwaniu czułej sceny szy
kował sie dać strzał do ko

chanków podążył do kabaretu 
zpowrotem zdecydowawszy u-
dać się za godziinę znowu na 
czaty. 

— A cóż, puhacz? — przy 
witano go śmiechem w knajpie. 

— Nie trafiłem go. Ale za 
godzinę dostanie za swoje! — 
mruknął w odpowiedzi z groź
ną miną. 

Kompani zamilkli I po chwi
li zagaili o czemś innem rozmo 
wę. Stefan bowiem w złym na 
stroju bywał niebezpieczny. 

• • • 
Oodzina! Co za długi I co 

za krótki okres czasu! Zależ
nie od okoliczności! Zbyt krót
ki na powzięcie decyzji mają
cej stanowić o losie całego ży
cia... Zbyt krótki dla duszy na 
rozdrożu! 

— Uciec? — biła się Klara 
ze swemi myślami. — Uciec z 
tym młodym człowiekiem kusi 
cielem — czy zostać przy nie
dobrym mężu, zapadającym co 
raz głębiej w bagno! Ach, gdy 
by Stefan był w tej chwili przy 
niej z cieplejszem słówkiem na 
ustach, z jakąż radością zosta
łaby w domu z dawna swa mło 

Idzieńczą wiarą w Jasną przy
szłość. 

— Ale Stefan wróci nieba
wem z groźbą w zmętniałych 
oczach, ziem słowem na 
ustach I zaciśniiętemi pięścia
mi. 

Ach! Ucieknie z tym, które 
go kocha, 1 który obiecuje Jej 
raj na ziemi! Wzrok Klary padł 
na śpiące dziecko. Ręka dotknę 
ła miękkiej jak aksamit buzi ma 
lego chfopczyny. Wzburzone 
uczucia ucichły w sercu i... 

I jak co wieczora rozebraw 
szy się wolno przy migotliwem 
świetle lampki nocnej, przygi* 
dziwszy włosy, uchyliła prze
ścieradeł i ruchem porywczym, 
ruchem lwicy chwyciwszy dzie 
cko z kolebki położyła go na 
łóżku obok siebie. 

Malec nie przebudził się. Zła 
mana wewnętrzną walką, to
nąc we Izach usnęła za chwfl# 
snem urywanym, gorączko
wym. 

Piękny Bernard daremnie 
czekał na nią przy swera au
cie, gotów do ucieczki. 

Jeszcze raz Dziecko silniej
sze od kochanka zwyciężyło w 

sercu Matki, Tłum. J. S. 
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Groźny przeciwnik Białoczarnych. 
Sobotnia I niedzielne imprezy. 

Bieg walczy na boisku i Tury Nadchodząca niedziela będzie 
dla Czerwonych zakończeniem 
1 rundy rozgrywek ligowych. 

Remisowy wynik ŁTSG a Gar
barnia w Łodzi będzie dla Biało-
czarnych zaszczytnem rezultatem. 

W Łodzi poza tem odbędą się 
rozgrywki mistrzowskie w kl. A. 
oraz walki pugilatorów a okazji 
JDnia PZB". 

Końcowe mecze klubów klasy 
A. w hazenie oraz klubów kl. B 
dopełnia reszty programu. 

Szczegółowy program przedsta 
wia się następująco: 

SOBOTA. 
O godz. 5.30 na boisku ŁKS 

Orkan walczy > Hakoahem, zaś 
na boisku WKS-u gospodarze s 
ŁTSG — o mistrzostwo kl. A. 

O godz. 4.30 na boisku I K P w 
siatkówkę męska grają: Orlę — 
JTnkoah, w koszykówkę męską 
Oratorjum — Turyści, Orlę — 
Hakoah. 

O tej samej porze na boisku 
przy ulicy Nowo • Targowej 24 
w siatkówkę męską spotkają się: 
Kadimah — Triumf, w koszyków 
co męskiej Geyer — Strzelec, Zje
dnoczone — Kadimah, HKS — 
Absolwenci. 

Przy ulicy Czerwonej 8 w haze-
taę zmierzą się o godz. 5-tej WKS 
i— I K P 5 T.KS — Zjednoczone. 

NIEDZIELA. 
O godz. 10.30 ŁKS IB podej

muje n siebie Burzę, natomiast 

stami — o mistrz, ki A 
O godz. 11.30 w sali Teatru Po

pularnego odbędą się zawody bok 
serskie z okazji „Dnia PZB". 

O godz. 9 rano na boisku IKP 
w siatkówkę męską o punkty zmie 
rzą się: Siła — Triumf, Turyści— 
Triumf, w koszykówce męskiej: 
Turyści — Orlę, Hasmonea — Ka 
dimah, Oratorjum — Zjednoczo
ne. 

O godz. 4.30 na boisku przy 
ul. Nowo-Targowej 24, w siatków 
kę męską grają: WKS — Hakoah, 
w koszykówkę męską: Geyer — 
HKS, Kadimah — Strzelec. 

Na boisku przy ulicy Czerwonej 
odbędzie się mecz hazeny WKS— 
Zjednoczone 

Na boisku WKS — o godz. 5.30 
ŁTSG podejmuje Garbarnię Kra
kowską. Zawodami kieruje p. A-
damski z Poznania. 

• • • 
W Pabjaiiicach PTC gra rano 

z Unionem; w Zgierzu Sokół wal
czy z Widzewem. 

. r e n o * 

w Oslo i i 
Przed kolarskiemi mistrzostwami Polski. 
Kolarski mistrz Polski Szamo 

ta, przed przyjazdem do Warsza 
wy, startował w niedzielę w Oslo 
gdzie odniósł świetne zwycięs
two nad mistrzem Norwegji, E-
vensenem i mistrzem Danji, Han 
senem. Szamota broni w niedzie
lę tytułu mistrza Polski na Dy
na sach. 

W kolarskich mistrzostwach 

Polski, które rozegrane zostaną 
na Dyn asach w dniu 29 b. m. o 
godz. 15.30 biorą udział: Szamo
ta, Szymczyk, Podgórski i Ni-
cński z WTC, Pusz, Hajdo, Stef 
i Kędzia z Legji, Szmidt, Zybert 
i Brauner z Unionu, Elnbrot i El-
scher ze Szturmu, Kapłan i Mil 
stein z Hakoahu ł Kopytowski 
z M T K . 

R a d ] o -k ą c i k 

O mistrzostwo Ligi PZPN zmie 
rzą się: 

w Poznaniu Warta — Czarni 
w Krakowie Cracovia — ŁKS 
we Lwowie Pogoń — Legja. 
Poza tem w Krakowie gra Pol

ska ze Szwecją w koszykówkę żeń 
ską oraz w Warszawie odbędzie 
się X-l*cle ZPTK; torowe niistrzo 
stwa Polski. 

- W 

Chcesz zarobić 130 złotych? 
Wycinaj kupony/ 

Konkurs nasz na bezpłatną 
naukę jazdy szoferskiej został 
przyjęty przez czytelników 

z dniem zadowoleniem. 
Pierwsze kupony w przepisanej 
Ilości już napływają do redakcji 
„Echa". 

Warunki konkursu są nasię, 
pujące: 

Redakcja „Echa" zakupiła 3 
miejsca w szkole szoferskiej Y. 
M. C. Ą. w Łodzi po 130 złotych 
Zaświadczenie to upoważnia po 
siadacza do ukończenia całkowi 
te£o kursu nauki jazdy, który 
dotąd trwa, aż uczeń nie zosta
nie odpowiednto wyszkolony. 

Kupony, w Ilości 10 sztuk, 
złożone w redakcji, zostaną póź 
niej wylosowane. 

Przy składaniu kuponów nie 
obowiązuje kolejność numero
wa, można jednego dnia wydąć 
10 sztuk I przesłać redakcji, jak 
również składać dzień po dniu. 

Nadesłane kupony zostaną 
w kopertach rozlosowane. 

Do trzech wyciągniętych z „ko 

ła szczęścia" kopert dołączone 
zostaną zakupione przez nas za
świadczenia i dopiero wówczas 
nastąpi 

otwarcie kopert, 
sprawdzenie kuponów i wezwa
nie właściciela kuporrów do re
dakcji po odbiór „prawa nauk? 
jazdy". 

Nadmieniamy, że zaświad
czenia zostaną wydane przez 
redakcję m blanco t. zn. bez 
wyszczególnienia nazwiska wy
grywającego, tak, że posiadacz 
będzie mógł oddać je komu ze
chce, a nawet 

spieniężyć. 
W ten sposób w konkursie mo
gą wziąć udział wszyscy czytel
nicy, a nie koniecznie tylko kan
dydaci na szoferów. 

Dziś zamieszczamy kupon nr 
4, jutro przy kuponie piątym po 
damy szereg szczegółów o szko 
le YMCA, mianowicie jak dłu
go trwają nauki, kto wykłada, 
czego i jak uczą się kandydaci 
na kierowców. 

K u p o n Nr. 4. 
Konkurs na bezpłatna naukę szoferską bezpłatną nauką 

w I. M. C. A. 

Imię i nazwisko-

Adres: 

Wydąć I łachowi*. 

Program rozgłośni łódzkie], niedzie
la, 29 czerwca. 

9.00. Transmisja z Poznania. — 
Pierwszy Krajowy Kongres Euchary 
styczny. 

U .58—12.10. Sygnał czasu, od czy 
tamie programu dziennego oraz reper
tuar teatrów i kin. 

12.10—13.15. Muzyka gramof. 
13.15—16.20. Przerwa. 
16.20—16.30. „Kwiaty polskie". 
16.30—16.50. Odczyt dr. B. Deder 

ko (tr. z Warsz.) 
16.50—17.10. Koncert kót śpiewa

czych. 
17.10—17.25. Odczyt historyczny 

(tr. z Warszawy). 
17_25—18.45. Koncert Reprezenta

cyjnej Orkiestry P. P. 
18.45—19.05. Rozmaitości. 
19.05—19.25. Wiadomości przyjem-

ne i pożyteczne (tr. z Warsz.). 
19.25-30.00. Płyty gramofonowe ! 

sygnał czasu z Warszawy. 
20.00—20.15. Kwadrans literacki. 

20.15—22.0. Koncert popularny. 
22.0O-32.lfi Feljeton p, W. Czo»-

now.sklego (tr. s Warss.). 
22.15—24 00. Komunikaty oraz mu 

zyka taneczna z Warszawy. 
Katowice, niedziela, 408,7 m. 
10.30—.12.18. Kongres Eucharysty 

czny. 
13.00—18.00. Przerwa. 
15.000—15.20. Ks. B. Rosiński: — 

„Czem Jest dla nas Chrystus"? 
15,20—15.40. In i . Buchta: „Organl 

zacja ubezpieczenia bydła". 
15.40—17.05. Koncert popularny. 
17.05—1725. „Na szachownicy", 

1725—18.45. KonceTt Reprezenta
cyjnej Orkiestry P. P. 

18.45—19.05. Rozmaitość!. 
19.06—1925. Wiadomości przyjem 

ne 1 pożyteczne. 
1925. Koncert 

20.00. Zegar z Obserw. Astronom, 
w Warszawie wybije ósma, 

20.00—20.15. Kwadrans literacki. 
20.15—22.00. Koncert popularny. 
22.00—22.15. Feljeton p. W. Czos-

nowsklego 
22.15—22JO. Komunikaty. 
2220—23.00. Nadprogram. 
23.00—24.00. Muzyka taneczna. 

Koentgswusterhausen, niedziela, 1635. 
7.00. Koncert. 
8.00. Kwadraan dla rolników. 
8.25. Proł. dr. ArmbrusteT: Biela, 

ce zagadnienia rolnictwa. 
830. Uroczysty poranek. 

11.00. Rla Nlppoldt-Boehler: Ży
cie towarzyskie w rodzinie. 

11.30. Muzyka gramofonowa. 
12.00. Koncert kwintetu Oodwta. 
14.20. Koncert solistów. 
1520 Onttgetreu: Jak etyta poe

ta dzienniki? 
18.40. Koncert orkiestry wojsko

wej. 
162*. Odczyt S Hamburga. 
1820. Dr. Schłrokauer t tiraef: — 

Pod słońcem, Amazonaa. 
19.30. Fryderyk DlMtrtta etyta 

s własnych dzieł. 
20.00. Audycja autorska Teodora 

Daeubtera. 
3020. Koncert, komunikaty I muzy 

ka taneczna. 

miik 

„Wesele w Hollywood" 
w kinie dźwiąkowem „Qrand~kino". 

Z : i a k o n i t y kompozytor ope 

„Bieg" — Turyści. 
Jutrzejszy mecz. 

- W niedzielę na boisku W. K 
S. o godzinie 10.30 odbędą się 
zawody w piłkę nożna między 
drużynami Bieg — Turyści, na 
których to zawodach obie dru
żyny wystąpią w najsilniej

szych swych składach, Jakkol 
wiek w pierwszem spotkaniu 
„Bieg* został pokonany w sto
sunku 2 — 4 tym razem spo-
dziedać się należy remisu. 

— : U : — 

Wielki międzynarodowy 
zjazd gwiaździsty do Łodzi. 

W dnjach od 5 — 18 sierpnia („Union", do którego zwróciły się 
b. odbędzie się w Łodzi naj-1 ostatnio z zapytaniem w sprawie 

większa z dotychczasowych im
prez motocyklowych w Polsce, a 
mianowicie wielki międzynaro
dowy zjazd gwiaździsty, do któ 
rego sl mą wszystkie prawie pań 
stwa Europy. Spodziewany jest 
udział 

80 zawodników zagranicznych 
i 200 ze wszystkich miast całej 
Polski. Zjazd organizuje łódzki 

_ x v 

egulaminu konsulaty Anglji, Ho 
landji i Włoch. 

Pierwsze zgłoszenie z zagrani 
cy otrzymali organizatorzy z Ho 
landji, z tego państwa zgłoszono 
2 teamy po 3 maszyny. Spodzie
wany jest udział 30 wozów z sa 
mych Niemiec. Przygotowania 
trwają już °d miesiąca. 

Bohaterami „Wesela w Holly 
reikowy, Cskar Strauss, przy
gotował audycję do filmu na te 
mat miłości europejski ego 
.prlnce galant" i amerykańskiej 
śpiewaczki. 

„Wesele w Hollywood" na
stąpiło po ślubie amerykańskie 
go kapitału z wiedeńską muzy
ką. Dla miłośnika tych dwojga 
nowożeńców film obfitujący w 
wystawne rewje 1 motywy mu 
zyczme rozlicznych rodzajów 
stanowi atrakcję. 

Dla miłośnika ktna zabawną 
rozrywką jest inscenizacja na
iwnego snu o koronie. 

Naogół próba stworzenia 
operetki filmowej Jak dotych
czas nie powiodła się. W zamę 
cie spowodowanym wynalaz
kiem dźwiękowców zatracono 
zalety kinowe, dając zaledwie 
odbicie teatru w konwencjonal 
iiej farmie. 

„Miłostki kapitana Lasha 
grzechu". 

w klnie „Luna". 
„Miłostki kapitana Lasha" są|są: Claire Windsor, elegaincka 

wood" są I. l i . Murray i Norma 
Terrrs, którym powie r zono 
główne role prawdopodobnie 
ze względu na ich organ głoso
wy, gdyż nie są ani urodziwi, 
ani sympatyczni nie umieją się 
poruszać z wdziękiem, ani grać 
z przejęciem. 

Jest to Jedna z krzywd, Ja
ką wyrządził film dźwiękowy 
miłośnikom kina, wprowadza
jąc na ekran nowe, nieładne 1 
nieciekawe twarze różnych 

gwiazd scenicznych, 
odznaczających się może war
tościami wokalnemi, ale pozba
wionych zalet fotogenlcznych. 

Zdjęcia są piękne, czasem 
nawet fascynujące. 

Pierwsza część operetki roz 
grywa silę w europejskich sfe
rach dworskich, druga — malu 
le kulisy wytwórni filmowej w 
Hollywood. 

NOTOWANIA ZLOTEGD 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Praga 376.85 
• 378.85, Wiedeń 79.25 — 49, 

Zurych 57.90, Berlin 46.90 — 
47.10. wypłaty na Warszawę, 
Poznań i Katowice 4692 i pół 
— 4712 i pół-

CIEI DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.86.07, Paryż 
123.75, Berlin 20/0i 1/4, Wło
chy 92.78. Szwajcaria 25.07 i 
3'8, Kopenhaga 18.16, Sztok
holm 18.09, Oslo 18.15, Wiedeń 
34.43. Warszawa 43.35. 

Gdańsk. Notowania końco
we: 100 złotych 57.62 — 76, 
czek na Londyn 25.00, telegra
ficzne wypłaty na Warszawę 
57.30—74. 

Paryża nie notowano. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 27. 6. Amerykan 

ska, zamkniecie: styczeń 7.00, 
luty 7.03, marzec 7.07, kwiecień 
7.09, maj 7.13. czerwiec 7.17, l i 
piec 7.12. sierpień 7.03. wrze
sień 7.00, październik 6.96, listo 
pad 6.96, grudzień 6.98, loco 
7.74. 

Liverpool, 27. 6. Egipska: 

styczeń 11.52. marzec 11.65 
mai 11-75. lipiec 11.32, listopad 
11.42, grudzień 11.55. loco 12.55 

Nowy Jork. 27. 6. Amerykan 
ska, zamkniecie: styczeń 13.18, 
luty 13.28, marzec 13.39, kwie
cień 13.49, październik 12.95. l i 
stopad 13.03, grudzień 13.12. 
Kontrakty: styczeń 13.43, l i 
piec 13.66. sierpień 12.97, wrze 
sień 13.07. październik 13.22, 11-
stopa 13.28, grudzień 13.38, lo
co 13.60. 

Nowy Orlean, 27. 6. Amery 
kańska, zamknięcie: styczeń 
13.19. marzec 13.38, maj 13.58, 
lipiec 13.16, październik 12.93, 
grudzień 13.14, loco 12.85. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. — Transakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 
100 klg. fr. s t Warszawa. Ceny 
rynkowe: żyto 19.75 — 20.30. 
pszenica 46 — 47, owies jednoli
ty 20 — 21, jęczmień na kaszę 
21 — 22, jęczmień browarny bez 
obrotów, mąka pszenna luksuso 
wa 78 — 83, 4-zerowa 68 — 73. 
żytnia płg. typu przepisowego — 
37 — 38, otręby pszenne szale 
19 — 20, średnie 16,50 — 17,50, 
żytnie 9.50 — 10.00. Tendencj* 
niejednolita. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

WIĘKSZE ZAPOTRZEBOWA
NIE NA DEWIZY NA NOWY 

JORK. 
Obroty dewizami za grani cz-

nemi na zebraniu giełdy waluto
wej były większe. Największym 

I „Słodycz 

dalszym ciągiem epopei mor
skiej, które fragmenty dźwię
czały w „Ostatnim pocałunku"', 
„Marynarzach I blondynkach*'. 
,.A kochanek miał sto", „Życie 
zaczyna się jutro"... 

Przygody marynarzy na lą
dzie, przeważnie w spelunkach 
portowych, stanowią specjalną 

odmianę filmów morskich. 
Victor Mac Laglen w roli 

„kapitana Lasha" jest palaczem 
okrętowym, miłośnikiem mo
cnych trunków I ładnych dziew 
cząt. Jednak pod pozorną bru
talnością, która jest przejawem 
nadmiernej siły, kryle on serce 
czułe i w rrażliwe na niedolę nie 
wieścią. 

Viotor Mac Laglen jako ka
pitan Lash, naiwnie zakochany 
w wykwintnej „damie", która 
okazuje się złodziejką — uderza 
naturalnością gry, przypomina
jąc pod w idu względami ro
dzaj dwóch pokrewnych talen
tów charakterystycznych: Ge-
orge'a Bancrofta i Ernesta 
Torrence'a. 

Partnerkami! Mac Laglena 

awanturnica 1 Jane Winton, 
poczciwa dziewczyna 

z Slngapore. 
W drugiej części programu 

pod tyt. „Słodycz grzechu", f i l
mie o zacięciu komediowym, 
znajdujemy parę ciekawych 
momentów. 

Gra artystów — przeciętna, 
lecz w tym wypadku chodzi nie 
tyle o artystów, ile o pewne 
oryginalne chwyty reżyser
skie. 

Efektownie wypadł sen rzu
cony na tło fantastyki rewjo* 
wej. 

Najciekawszy Jest Jednak 
fragment zdjęć dokonywanych 
jak gdyby ze stanowiska prze
strzennego bohatera który za
czyna spostrzegać na swej co
dziennej drodze rzeczy i osoby, 
które dotychczas uchodziły je
go uwagi. Ludzie i rzeczy zwra 
ca ją się bezpośrednio do w i 
dzów. 

Jest to zapowiedź 
ciekawych inowacy] 

w środkach reżyserskich. 
— :():— 

popytem cieszyły się dewizy na 
Nowy Jork, zakupywane w więk 
szych partjach. Tendencja ogól
na była niejednolita, wyłącznie 
jednak dla dewiz europejskich, 
dewizy bowiem na Nowy Jork, 
kabel i dolary Stanów Zjednoczo 
nych obiegały po kursach nie
zmienionych. Dewizy na Londyn 
podniosły się o pół gr. (na 1 fun
cie), a Paryż — o 1 gr. ( na 
Sztokholm — o 2 gr. Obniżyły 
się jedynie dewizy na Wiedeń o 
3 gr. i na Holandję o 5 gr. Utrzy
mały kursy wczorajsze dewizy 
na Belgję, Pragę 1 Szwajcarję. 

SŁABSZA D O L A R Ó W K A . — 
DLA P R Y W A T N Y C H PAPIE
RÓW LOKACYJNYCH TEN

DENCJA MOCNIEJSZA. 
Papiery państwowe utrzyma

ły dotychczasowy poziom kurs o 
wy, z wyjątkiem słabszej o 25 
gr. Dolarówki. Przedmiotem 
transakcyj były 8 proc. j 7 proc. 
listy zastawne i obligacje ban
ków państwowych oraz 5 proc. 
Poż. konwersyjna 1 6 proc. Poi. 
Dolarowa. Inne pożyczki pańswo 
we, nlewykluczając zwykle ruch 

cyjn. miały 
chętnyct odbiorców, 

wobec czego tendencja wytwo
rzyła się mocniejsza. Listy zast. 
prowincjonalne były wciąż poazu 
kiwane. 4 I pół proc. Listy zast. 
ziemskie, 8 proc. listy zast. m. 
Warszawy 1 8 proc. listy zast. 
m. Łodzi zyskały na kursie po 
25 gr., 8 proc. lilsty zast. m. Piotr, 
kowa — 75 gr. Rzadko pojawia
jące się na rynku 4 i pół proc. I 
5 proc. m. Łodzi również wyż
szą osiągnęły cenę. Jedynie 5 
proc. listy zast. m. Warszawy ob 
niżyły się o 25 gr. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Na zebraniu giełdy akcyjne) 
usposobienie było bardzo spokój 
ne, obroty skromne, tendencja 
niejednolita. Najbardziej ruchli
we były akcje Banku Polskiego, 
któremt sporo zawarto transak
cyj, Obroty innemi akcjami do
tyczyły pozycyj dość skromnych 
wobec czego notowaniu nie podle 
gają. Z akcyj bankowych akcje 
Banku Polskiego podniosły się 
o zł. 1.50, bez zmiany zaś pozo
stały akcje Banku Zw. Społ. Za 
robkowych. Z akcyj chemicz
nych zapłacono za Spłessa, od 
pewnego czasu nienotowanego, 
kurs niższy od poprzedniego. —• 
Z akcyj metalurgicznych LUpc-

hwej 4 proc. Prem. Poż. Inwesty py straciły na kursie zł 1.50 -
cyjnej nie miały notowań urzę- Z akcyj Spożywczych dalsze zł 
dowych. Prywatne papiery loka 1 zyskał Habergusch. 

„Coś do łóżeczka19. 
Rewfa w kinoteatrze „Bajka 

Welin I Władysław 

muzyczny, D r 

TEATR MIEJSKI. 
Dnia 1 1 lipca pierwszy występ trupy wleń-

ikiej, która na Inauguracyjne przedstawienie wy 
brała „Oipowleść o Mersziu z Ostropoia" M. Lif-
szyca. ' 

Bilety Już do naAvcta w kasie zamawłaA. u!. 
Ptotrkowuka 74. 

MIEJSKI TEATR LETNI 
Ceslelnlana 16. 

Dziś I Jutro o godzinie 9 wieczorem po cenac'j 
zniżonych „Żydowski Kroi Leai". 

TEATR REWJ1 W PARKU STASZICA. 
Dziś 1 Jutro o godziitiie 9 wieczorem rx> cenach, 

zniżonych rewia .Tylko u nas*-

TEATR POPULARNY. 
Dzfś rewfa w IS-ia obrazach p. t. „Uśmiech 

Łodzi". Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zL do na
bycia w kasie teatr u, 

Inauguracyjne otwarcie War 
szawskiej rewji p. n. „Dobry 
wieczór" w lokalu kino-teatru 
..Bajka', przy ulicy Francisz
kańskiej 31 odbędzie się we 
wtorek, dnia 1 lipca 1930 r. w 
pierwszym programie, wysta
wiona będzie rewja p. t. 

Coś do łóżeczka". 
Wielka olśniewająca rewja, hu
moru, śpiewu i tańca w 2-ch 
częściach I 15 obrazach, w pro
gramie: skecze, inscenizacje, 
numery solowe, atrakcyjne, ba 
let. chóry itp. 

Własne dekoracje, kostiu
my, efekty świetlne. Udział 
biorą wybitni artyści teatrów 
dewjowych Warszawskich pp. 
Sabina Sawicka, Zula Sokołów 
ska, Irena Kozłowska. Nina Zie 
mińska, Halina Brochwiczów-
na, pp. Jerzy Welin. Włady
sław Janecki, Witold Lasocki, 
Wacław Chmieliński, duet tane 
czny Duo-Gardanoff oraz ze
spół 6 revue-Girls. Reżyseru

ją. Jerzy 
JaneckL 

Kierownik 
niel Kleidt 

Dekoracje. Wincenty Brau
ner. 

Codziennie 2-a przedstawi-
nia o godz. 7.15 i 9.15 wiecz. 

Bilety zamawiać można te>-
lefonicznie. tel. 181-21. 

— : 0 t — 

ZJAZD T-W. OGRÓDKÓW 
DZIAŁKOWYCH. 

W związku z Międzynarodowi 
Wystawą Komunikacji i Turysty
ki w Poznaniu w dniach 12, 13 i 
14 lipca br. odbędzie się w Pozna 
niu Zjazd Towarzystw Ogrodów 
Działkowych (około 300 osób) i 
odziałem delegacji z Czechosłowa 
cji oraz Jugosławji (13—20 osób). 

Zjazd ten organizuje Związek 
Towarzystw Ogródków Działko
wych Rzeczypospolitej Polskiej'— 
prezes dyr. Marcinie* 

http://22.0O-32.lfi
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Jest to Harry Brown!... 
Odkrycie spostrzegawczego detektywa. 

Na okręcie parowym „Bel-
loc" zrnierzającyrn z Europy 
do Ameryki jechał znany dętek 
tvw amerykański, Edward Son 
derson, który w pewnej poufnej 
misji jakiś czas spędziwszy w 
Londynie, wracał 

teraz do ojczyzny. 
Spacerując po okręcie i przy
glądając się z właściwą spo
strzegawczością pasażerom i 
załodze, zwrócił Sonderson u-
wagę na jednego ze starszych 
marynarzy, którego twarz wy
dawała mu się dziwnie znajo
mą. Napróżno jednak detek
tyw starał się przypomnieć so-
bie gdzie 1 kiedy widział tego 
człowieka. Gdy zwrócił się do 
kapitana z prośba o informację, 
otrzymał następującą odpo
wiedź: 

— Jest to Harry Brown, za
jęty na naszym okręcie od kil 
ku lat. Jest to człowiek bardzo 

dzielny i sumienny, 
spełniający z wielką solidarno
ścią swoje obowiązki. Jestem 
z niego ogromnie zadowolony i 
kilkakrotnie poleciłem go do 
gratyfikacji. 

— Czy wie pan coś o prze
szłości tego człowieka? 

— Przed kilku laty zgłosił 
sle ze świadectwem, opiewają 
cem na nazwisko Harrego 
Browna, stwlerdzającem, że 
przed tern był zajęty na innym 
parowcu. Na podstawie tego 
Świadectwa, utrzymanego zre
sztą w tonie bardzo pochleb
nym. 

został przyjęty. 
A więc zdawało się. że wszy 

stko Jest w idealnym porządku 
Mimo to jednak detektyw nie 
dał za wygrana. Instynkt mó 
wił mu. że pod tą maską po
rządnego człowieka kryje się 
twarz zupełnie inna. Przypom 
niał sobie kim jest ów mary
narz. Oto przed kilku laty w 
Ameryce grasował osławiony 
włamywacz 1 morderca Jimmy 
Darrack. zwany „małpą" z po
wodu swej niebywałej zręczno
ści. Jimmy zniknął gdzieś bez 
śladu 1 policja absolutnie 

- nie mogła go odnaleźć. 
O swem odkryciu uwiado

mił detektyw kapitana, który 
zarządził natychmiast po nrzy-
bvclu do Nowego Jorku aresz
towanie zbrodniarza. Darrack 
przyznał się odrazu, lecz o-
świadczyt: 

— Byłem zbrodniarzem, to 
prawda! Ale postanowiłem 
przed kilku laty zerwać zupeł
nie z przeszłością i zostać po
rządnym człowiekiem. Wysta-

x x 

BIEDNE MIASTO! 
„Cariewo - kokszajsk" to polska Pipidówka. 

rałem się w tym celu o fałszy
wy dokument, na którego pod
stawie zostałem przyjęty na 
..Bellca". Dowiodłem że istot
nie chciałem sie Doprawić. A 

wy teraz znowu wrzucacie I W północno-wschodniej Rosji zapożyczali tę dziwaczną nazwą 
mnie w otchłań hańby... [istnieje miasteczko, którego na- dla usymbolizowania zacofania 

zwa brzmiała przed .rewolucją głuchej prowincji i może właśnie 
Cariewokokszajsk. dzięki temu nazwa ta mocno u-

Pisarze rosyjscy niejednokrotnie trwaliła sie w pamięci wszysi-

Ciekawe to zdemaskowanie 
zbrodniarza rozeszło się w A-
meryce erłośnem echem. 

PRZEPISY ZDROWOTNE. 

N a c z a s u p a ł ó w . . 
woda najlepszym napojem. 

Chcąc pomimo upałów utrzy
mać się przy zdrowiu, należy sto
sować specjalną higjenę podczas 
gorąca letniego. 

Ubranie powinno być lekkie 
i jasne, ponieważ w jabuem ubra
niu na słońcu nie jest tak gorąco, 
jak w ciemnem. Zaleca sie takie 
jasne i lekkie obuwie. Nakrycie 
głowy powinno być s lekkiej ja
snej słomki. 

Skóra w lecie podlegać powinna 
jaknajstaranniejezemu pielęgnow. 
Zarówno ciepłe, jak i zimne ką
piele są pożyteczne dla ciała, któ
re powinno być obmywane co
dziennie. Czystość porów skór
nych ułatwia pocenie sie i zwią
zane i niem ochłodzenie ciała. 
Zaleca sie częstą zmianę bielizny 
(zwłaszcza dla osób, które pocą 
się silnie. 

świeże powietrze jest w każdej 
porze roku, a zatem i latem, nie
zbędną koniecznością. 

Okna w mieszkaniu muszą być 
otwarte. Przypuszczenie ,że ciepłe 
przeciągi są szkodliwe, jest tylko 
przesądem. Wśród upalnego lata 
należy sypiać przy otwartych ok
nach i tylko pod prześcieradłem 
zamiast kołdry. 

Należy podczas upałów ograni 
czać ruch, który rozgrzewa, a tak 
że unikać bezpośredniego działa 
nia słońca. Jeżeli trzeba wyjść, 
iść należy w cieniu. 

Pokarmy, przyjmowane latem, 
powinny odznaczać się świeżością 
i dlatego, zwłaszcza w porze u 
pałów, zaleca się pożywienie jar
skie, mniej podlegające psuciu 
się, niż mięso i jaja. Odpowied-
niem pożywieniem na lato będą 
jarzyny, sałata, owoce i chleb 
pszenny. 

Najlepszym napojem w czasie 
upałów jest zimna woda (prze
gotowana i ostudzona. Zwraca 
się jednak uwagę, że lepiej jest 
pić częściej i w małej ilości, ponie 
waż zbyt obfite picie wytwarza 
skłonność do biegunki. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą 
że pragnienie wzmaga się w lecie. 

Pocąc się w czasie upału ciało na
sze traci wiele wody i wyrówna
nie tej utraty staje się potrzebą 
organizmu. Przy wysokiej tempe
raturze powietrza najlepiej ochła 

dzamy ciało spożywaniem cliło-,sie lata wśród wielu osób panują 
dzących napojów, co zmniejsza 
wysokość temperatury naszej 
wewnętrznej. 

Co do zimnych napojów w cza 

Brutal i kobieta. 

Twarde zdanie w ustach niemowlęcia. 
W Sao Pao w Brązy!jl nie 

mówią w tej chwili o niczem 
Innem, tylko o Amerys Mattas. 

Któż to jest Amerys Mat-

Podsłuchane. 
STO Z Ł O T Y C H . 

— Co, sto złotych dałeś za 
swój kapelusz? Aleć to grzech, 
w tych ciężkich czasach. 

Uspokój się. Ten grzech 
spadnie na moją głowę. 

TANIO. 
Gość: To jest bezczelność. 

Za jedną noc każecie mi płacić 
15 złotych, a przecież musia
łem spać na bilardzie. 

Hotelarz: To przecież bar
dzo tanio. Spał pan 10 godzin, 
a za bilard płaci się normalnie 3 
zl. za godzinę. 

ZA P O Z W O L E N I E M . 
Sędzia: Oskarżony, czy to 

prawda, że pan z panną Teresą 
Lupek żyje jak mąż z żoną 

Oskarżony: Za pozwole
niem, panie sędzio, żyjemy z 
soba o wiele lepiej niż maż z 
żona. 

DLATEGO. 
Lekarz przygotowuje delikat 

rlle swego pacjenta, 98-Ietniego 
starca na bliską śmierć. 

To wszystko dlatego, mo! strachu. 

40-

wi chory, że w roku 1866-tym 

tas? Dziecko zaledwie 
dniowe, ale zato 

dziecko cudowne.. 
To cudowne dziecko nie wy 

różnią się mistrzowską grą w 
szachy, nie gra do filmu, nie ma 
brody, ani trzech rąk, ale zato 
posiada coś. czego brak wielu 
całkiem dorosłym osobom: po
siada swój własny pogląd na 
świat I potrafi go wyrazić nie-
tylko w krzyku, jak inne dzie
ci w tym wieku. 

W calem Sao Pao I okolicy 
mówią, więc o tern. że 40-
dniowa dziewczynka podniosła 
główkę i zaczęła mówić głoś
no: wyraźnie powiedziała jed
no tylko, ale zato szczególne 
zdanie: „Mój Boże, 

życie Jest ciężkie"-. 
Na tern, jednak, nie koniec 

cudu. W trzy dni potem to sa
mo niemowlę, które utraciło 
prawo do nazwy niemowlęcia 
przemówiło po raz drugi 

Było to tak. 
Ojciec dziewczynki, kierow

ca autobusu, wrócił wieczorem 
późno do domu i skarżył się 
żonje. że jest zapracowany. 
Wtedy dziecko przemówiło: 
„To nieprawda. Tata 

bawił się z kolegami". 
Te wszystkie zdumiewają

ce fakty opowiedział ojciec cu
downej Amerys reporterom, 
ale dziewczynka nie chciała od 
powiadać na ich pytania. 

„Nie udziela wywiadów* 1 

— objaśnił ojciec. 
Tymczasem Sao Pao Jest w 

Co będzie. Jeśli wszy 

Szpital w stalowej kuli. 
Leczenie zgąszczonem powietrzem. 
W mieście amerykańskiem 

Cleveland zbudowano ostatnio 
szpital w kształcie kuli), cały ze 
stali, pociągnięty aluminium. — 
Gmacn jest pięciopiętrowy. Cho
rzy, umieszczeni w nim, podle
gają specjalnemu leczeniu 

zgęszczonem powietrzem. 
Do wnętrza kuli stalowej wcho
dzi się przez rodzaj ganku, który 
łączy szpital z budynkiem admi
nistracyjnym. Sanatorjum ma 
dwadzieścia dwa metry średni
cy I zaopatrzone jest we wszel-

- x x . 

kie nowoczesne urządzenia. Na 
parterze znajdują się sale ja
dalne. Trzy piętra urządzone są 
na sale szpitalne i lecznicze. Na 
czwartem piętrze zbudowano sa 
lę bawialną. Okna wyglądają po
dobnie, jak w kajutach, małe 

okrągłe otwory. 
Najtrudniejszą rzeczą jest utrzy 
mywanie w chłodzie potraw I le 
karstw, nie znoszących zbyt wy 
sokicj temperatury. Ochładza 
się je przy pomocy ruchomych 
elektrycznych chłodników. 

Tygodnik skromnego wydawcy. 
Hojny ofiarodawca. 

Cyrus H. K. Curtis, właści
ciel i wydawca największego 
tygodnika świata „The Stur-
day Eveming Post" o nakładzie 
3.700.000 numerów tygodnio
wo, oraz całego szeregu pism i 
miesięczników, ofiarował Fila
delfii. 

swemu miastu rodzinnemu 
cały szereg domów i placów 
wartości 20.000.000 złotych. Na 
gruntach tych zbudowany bę
dzie cały szereg gmachów słu
żących celom sztuki, muzyki i 
teatru. Dla mieszczących się w 
nich instytucyj przeznaczył 
Curtis poza tern 40.000.000 zło
tych. 

Curtis znany jest w całych 
Stanach nietylko ze swego bo
gactwa i sprytu wydawnicze
go, lecz głównie dzięki pury-
tańskim zasadom, stosowa
nym w swoich wydawnic
twach. Curtis 

nie pozwala zamieszczać, 
ogłoszeń o ołówkach do warg, 
pudrze i jedwabnej bieliźnie. 

Wszelkie ogłoszenia o le
kach i środkach na schudnięcie 
lub utycie są kategorycznie za 
kazane. W artykułach, zatniesz 
czanych w jego pismach nie 
wolno pisać o sprawach seksu
alnych. 

—:0:— 

Pogrzeb psa z honorami. 
Czworonożny bohater. 

wykąpałem sie 
zimnej wodzie. 

raz w bardzo 
stkie niemowlęta tego miasta 
nagle przemówią? 

— : 0 : — 

W Stanach Zjednoczonych 
zakończył niedawno żywot bo
hater, który podczas wojny 
światowej uratował życie wie
lu żołnierzom amerykańskim. 
Był nim pies Bing. 

Zabrany przez nich do Eu
ropy wyróżnił się tak wyjątko
wym nawet w psim rodzie wę
chem, że odczuł zawsze nad
chodzące fale gazów trujących 
na tyle wcześnie, aby dać syg

nał i umożliwić żołnierzom na
łożenie masek. Po wojnie rząd 
amerykański wyznaczył dla nie 
go pensje dożywotnią w wyso
kości sześćdziesięciu dolarów 
miesięcznie, a kiedy przed kil
ku dniami zginął został pocho
wany z honorami wojskowymi 
na cmentarzu w Dennison. Był 
to niewątpliwie pierwszy pies 
któremu taki za-szczyt przy
padł w udziale. 

mylne pojęcia, utrzymywano bo
wiem w dawnych czasach, że zim
na woda latem jest niebezpieczna 
nraażając ludzi na katary,, zapa
lenia płuc itd. Z tego powodu 
nawet dawniej nie dozwalano żoł 
nierzom używać zimnej wody 
wśród uciążliwego marszu w mnie 
maniu, że ściągnie to groźne nie
bezpieczeństwo dla ich zdrowia. 

Dziś wiemy dobrze, że zimny 
napój w czasie upału jest nietyl- c 

ko nieszkodliwy/ ale niezbędny , ̂ h*™< f>1 Po długie, wędro* 

kich obywateli Rosji,. 
Po wybuchu rewolucji, bolsze 

wicy wzięli się do tępienia ,kontr 
rewolucji' we wszystkich jej ob
jawach, sięgając również do 
nazw miast o „carskiem" brzmię 
niu. Cariewokokszajsk przemia
nowany został na 

Krasnokokszajsk. 
Nadszedł jednak nowy okres 

polityki sowieckiej, kiedy rząd 
bolszewicki pragnął za wszelką 
cenę zadokumentować swe dą
żenie do usamodzielnienia naro-
dów Rosji. Były Cariewokok
szajsk awansował nagle na stoli
cę sowieckiej republiki Maryj-
skiej, stworzonej dla niewielkie
go plemienia pochodzenia fiń
skiego. 

Krasnokokszajsk został na
zwany lokszar - Ały. Ogłoszenie 
odpowiedniego dekretu było rze
czą łatwą, lecz skutki jego okaza 
ły się nieobliczalne. Wschodnie 
brzmienie nowej nazwy miasta 
sprowadziło zamęt do komunika 
cja, listy i podróżni wędrowali dc 
Turkiestanu, do Pamiru, czy na 

dla organizmu wobec tego, że w 
czasie gorąca następuje zgęstnie
nie krwi, wyradzające skłonność 
do porażenia słonecznego. 

Jednakże zalecając picie zim
nej wody, raz jeszcze zwraca się 
uwagę, że napoje przyjmować na 
leży w ilościach umiarkowanych, 
zwłaszcza jeśli są silnie chłodzo
ne lub zamrożone. Będzie także 
wskazane pić je powoli, drohne-
mi łykami, a po wypiciu użyć u-
miarkowanego, nie męczącego ru
chu. 

Ważnym szczegółem higjeny w 
czasie upałów jest normalne i re
gularne przyjmowanie posiłków 
i dobre trawienie. 

Jedną z największych przyjem
ności w lecie podczas upałów są 
odświeżające zimne natryski (pry 
szniee). Prysznic wpływa na or
ganizm nietylko jako kąpiel, lecz 
zarazem odświeża i hartuje 
(przez „gimnastykę" naczyń 
krwionośnych naskórka). Nie na
leży jednak przy prysznicu pusz
czać pełnego strumienia wody na 
głowę, ponieważ wiele osób tym 
sposobem naraża się na zawroty 
i bóle głowy. Zaleca się stąd o-
chraniać głowę czepkiem kąpielo 
wym. 

Naogół jest wskazane przyzwy
czajać się stopniowo do pryszni
ców. Rozpocząć należy od zim
nych natrysków na nogi 1 ręce, 
za następnym razem dodać prysz
nic na plecy, potem na brzuch 
i piersi, a wkońcu dopiero zasto
sować prysznic całego ciała. 

Po zimnym prysznicu będzie 
wskazana kąpiel słoneczna lub 
gimnastyka albo dłuższa prze
chadzka. 

ce wracać do pierwotnego miei 
sca pobytu. Mieszkańcy lokszar-
Ały zwrócili się do rządu 

z błagalną prośbą 
0 wynalezienie nowej, bardziej 
zrozumiałej nazwy. Rada komisa 
rzy ludowych uchwaliła przywro 
cić pierwotną nazwę. Nie wzię
to jednak pod uwagę, że nazwa 
ta brzmiała „kontr-rewolucyjnej* 
1 Iokszar-Ały zostało ponownie 
Cariewokokszajskiem. — Teraz 
więc można się spodziewać po
wtórzenia całej htetorji od po
czątku, bo przecież „carska" na 
zwa nie może się utrzymać. 

Biedne miasto! 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Piotrowi 1 Pawłowi. 
Wschód słońca 3.18. 
Zachód — 19.59. 
Długość dnia — 16.41. 
Ubyło dnia 0.01. 
Tydzień 26. 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Miejski Teatr Letni: — Żydowski 

król lir. 
Leln. Teatr Rewii: — Tylko a trw. 
Popularny: — Uśmiech Lodzt 
Filharmonia: — Wystawa .Przezro

czysty człowiek". 
Heleno w: — Koncert popularny orkio 

stry symfonicznej. 
Mlelska Oalcr)a Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — W włrze Paryża. 
Caslno: — Szalona dziewczyna. 
Corso: — Harry Peel. 
Czary: — Miasto mdloścL 
Capitol: — Romans współczesnej 

panny. 
Pocz seansów o codz. 4. fi, 8 I 10 
Grand Kino: — Wesele w Hollywood 
Luna: Słodycz zrzechu. II. Milutki 

kapitana Laska. 
Ludowy: — Miłość na rozdrożu. 
Oświatowy: — Szlakiem hańby, dl* 

młodzieży Pat I Patachon. 
Odeon: — Varlete. 
Pocz. seansów o eodz. 4. 6. 8 1 10 
Palące: — Syn Szczęścia l Nocny 

Ptaszek. 
Przedwiośnie: — DzJka mftość. 
Przszłość: — Prosto z mostu. RewJ? 

w 14 odsłonach. 
Resursa: — Znajoma z wagonu sy

pialnego, 
Splendld: — Warta nocna. 
Spółdzielnia: — Awantury miłosne. 
Sionce: — W ogniu 1 potokach krwi. 
Wodewil: — Varl«tć. 
Zaahelaj ,-T- W nocnym lokalu. 

Nie zrozumiała,.. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

Łodz ian in: •— Tak tak, proszę pani, nie ma teraz zad* 
nych widoków... 

P a n i : — Co też pan opowiadał A czy ten księżyc na 
tle gór nie jest widokiem? 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przw cdki Zawadzkiej ar. & Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowikl 

Za redakcje odoowiada: Roman FuraańskL 


